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Przed otwarciem Rady państwa,
Zbliża się moment rozstrzygający Od 

początku ery honstvtucvjnej w Austryi nigdy 
jeszcze me rozpoczynała się sesya parlamen­
tarna w chwili tak krytycznej, w syluacyi 
tak naprężonej, ^ k obecnie.

Cały szereg spraw, od których zależy 
wprost prawidłowe funkeyonowanie maszyny 
państwowej austryacko węgierskiej, a więc 
spraw dotykających juz mocarstwowego na 
zewnątrz stanowiska p ństwa, musi być 
\\ krótkim czasie załatw o ly : wybór delega- 
t yi do spraw wspólnych, odnowienie wypo­
wiedzianej na koniec roku ugody finansowej 
i clowo-handlowej między Austryą a W ęgra­
mi, a przynajmniej prowizoryczne przedłużenie 
obecnego stanu rzeczy, budżet a przynaj- 
mmej prowizoryum Dudżetowe. To wszystko 
w ciągu dogorywającego już roku uchwalonein 
być m»si — i wśród tego odbyć się też ma 
sesya delegaeyjńa A jeżeli to wszystko i sze­
reg innych spraw dla „królestw i krajów 
w Radzie pańsiwa reprezentowanych" — me 
będzie załatwione prawidłowo, konstytucyjnie, 
to musi być załatwione inaczej, więc w spo­
sób wyjątkowy, nieprawidłowy, ze stanowiska 
konstytucyjnego w ątpliwy.

D o spełnienia ty cli zadań przystępuje 
Izba poselska rozbita na kilkanaście stronnictw 
i frekcyj z większością, która zaledwie
kiika głosow nad połowę wynosi i zupełnie 
jednolitą nie jest — z rz<tdem, który chciał 
mieć inaczej złożoną większość, ale jej złożyć 
me unnał, a wobec tej, która jest, zachowuie 
się skeptycznie — z mniejszością do najwyż­
szego stopnia roznamiętmmą a raczej sztu­
cznie się roznamiętmającą, zdecydowaną iuż 
11 iet\ Ik > do powtórzenia ale do zaostrzenia 
srodkow ohstrukcyi i gwałtu, użuych podczas 
sesya wio cnnej. Ona ma jeden cel przed 
soń ą : obalenie gabinetu Badeuiego — w je ­
dnym punkcie streszczony program : skasowa­
nie rozporządzeń językowych Do tego celu 
użyć gotowa wszelkich środków, nie cofnąć 
się przed żadnym gwałtem, nie pogardzić su­
kursem z ulicy, o czem w Wiedniu uż gło­
śno. Dlatego celu chce nie dopuścić do ża 
dnej uchwały, ażeby złożyć dowod, że poki 
rozporządzenia językowe nie cofnięte poki 
hr. Badem stoi na czele rządu, poty parla­
ment funkeyonować prawi Iłowo nie może, a 
maszyna państwowa musi skrzypić.

Pokonanie tej obstrukcyi, z tpobieżenie 
gwałtom, ubezpieczenie samej podstawy kon­
stytucyjnego systemu, który lest niemożliwym, 
jeżeli w ciele reprezentacyjnym wola wię­
kszości nie może się 1 urzeczywistnić — jest 
w tej chwui kwestyą pietwszorzeduego mte- 
re u Nad tą też kwestyą toczyły się i 
w chwili, gdy to piszemy, toczą się narady 
między rządem a sprzyinierzoncirn klubami 
większości. Owocem tych narad ma ńyć wnio­
sek o zmianę regulaminu Izby i obmyślenie 
siodkow uchwaien.a tego wniosku pomimo 
obstrukcyi i gwałtów mniejszości. Ale jakkol­
wiek szczerze pragniemy, ażeby większość 
autonomiczna w tej walce zwyciężyła i swem 
zwycięstwem uratowała parlamentarną zazadę
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Na kilka dn, przed tą sc^ną, dwaj bracia 
W ojuiew icze, Kocio i Leoś, wyprawili u siebie 
kawalerską kolacyjkę, w której wiął udział 
-laś Marnicki i Tarczyński.

Ten osiatm spokrewniony był z W ojnie- 
wiczarai

A że wszy jcy , dziwnym zbiegiem okoli­
czności byli tego wieczora „przy pieniądzach," 
więc pa licznych damach i toastach rozłożo­
no zielony stolik i zajęto się maczkiem Do 
P1Ł* ° na j ranem skończyła się zańawa.

K ocio wygrał trochę, Jaś Marnicki dużo, 
G|?S > ‘ia zerze Oczywiście koszta zabawy 

po ry tarczyński, któremu całą noc nie do- 
pisyw o siczę.scie. Właśnie dzień poprzód, 
bogata ciotunia obuarzyła .. .  podarkiem w for 
t » e  tysiąca pięciuset złotych.

o grze zaciągną* Marnicki Tirczyńskie- 
go do przybytku lekk.ch muz, g w j i  wysiu
Ciavn’ ,i 1 U u‘ Unych Piosnek i rozweselenia umysłu.

Tu przywoławszy do stołu dwie mocno 
upudriwa. e i wydekoltowane „a r tys lKi“ po-
cf , l  ,zam p.B,  i b , ; i s 'pociciw łgo
Ta .'czynskiego, ch e ,. ,  len ńb *
nagrodzie niepowodzenie w kartach

tarczyński rzeczywiście popadł w prze 
u humor i przygarn.ając ku sobie jedną 

z uroczych sylfid, wyznąf jej miłość.

a poskromiła butę pangermańską — jakkol­
wiek wierzymy, że większość i rząd nie za ­
niedbają niczego, co do celu tego może do­
prowadzić i że rząd, choćby w własnym tylko 
interesie, szczerze tu będzie współdziałał 
z prawicą — me możemy pozbyć się obawy 
co do wyniku tej kampanii. Nie wodzimy po 
prawicy tej zwartości szeregów, j ika ji st do 
zwycięstwa konieczną. Ba ma kwestya prezy­
dentury wywołała trudności a nawet niepo- 
rozumiema. Głosy niektóre z obozu Dipaulego 
— ostatnie głosy z pośród m łodoczechów, jak 
np. mowa Gregra, który nic chce zmiany re­
gulaminu na niekorzyść obstrukcyi, bo zna 
czyłoby to wydawać /. ręki broń, która Cze­
chom przydać się może — to wszystko nie 
są dobre wróżby.

A jeżeli się nie uda pokonać obstrukcyi? 
Jeżeli skutkiem tego będzie upadek gabinetu 
br. Badeniego i powołanie innego, który co ­
fnie rozporządzenia językow e? Wtedy dopiero 
nagromadzą się największe trudności. M niej­
szość sama przestraszyłaby się swego zwycię­
stwa. Jednoczy ją tylko negacya -  skupia 
ją tylko h is ło : precz z Badenim! precz z roz- 
porządzeruami językow em i! Ale nie ma ona 
. adnego pozytywnego programu, żadnej wspól­
nej myśli politycznej. Ani ona ze siebie rządu 
nowego wytworzyć nje zdoła — ani, gdyby 
go wydała, utrzymać go nie potrafi Z chwilą 
osiągnięcia owego celu negatywnego, rozprysła­
by się na okruchy, z których obecnie sztu­
cznie zlepioną została Jeżeliby więc obstruk- 
cyoniści po odniesionem zwycięstwie midi 
stać się zdolną do rządów większością, mu­
sieliby chyba pewną część swojej obecnej 
armii od siebie odtrącić. (Schoenei e r !) i puśc<ć 
się na werbunek pomiędzy tych, którzy obe­
cnie tworzą większość. Ale werbunek taki 
byłby bezskutecznym Czesi oczywiście prze­
chodzą w takim razie do opozycyi i przyjmują 
tę samą obstrukcyjną taktykę, jakiej się obe­
cnie Niemcy trzymają, a którą Gregr już teraz 
chce mieć w rezerwie zachowaną Polacy 
nie mogliby, bez zadania ostatecznego ciosu 
swej politycznej reputacyi, zl> egnąć z pod 
sztandaru autonomicznego i przyłączyć się do 
nowej, centralistycznej większości — a kato­
licka partya ludowa pod wodzą Dipaulego, 
wie doskonale, co ją czeka, gdyby rządy Austryi 
i większość w parlamencie przeszły napowrót 
w ręce centralistow.

Zw ycięstwo dzisiej zej op ozyed  nie byłoby 
więi- leni. czem ono bywa w innych, prawi­
dłowo zorganizowanydi parli mentach — iż 
w miejsre je inego stronnictwa, inne obejmuje 
ster spraw w parlamencie i w rządzi* -  ono 
byłoby po prostu rozbiciem, stworzyłoby chaos, 
z ktorego nie widzimy wyjścia prawidłowego, 
z konstytucyjnemi zasadami zgodnego. Bo 
Dawet rozwiązanie Izby nie byłoby takmm 
wyjściem —  nie ma bowiem żadnej szansy, 
ażeby nowe wybory wydały Izbę o stanowczo 
zmienionym składzie.

Im trudniejszą, im bardziej zawikłaną 
jest sytuacya, tein pewniej dla Koła polskiego 
najlepszą drogą jest droga p r o s t a .  A przez 
to rozumiemy taką, na której drogowskazem 
jest z a s a d n i c z y  p r o g r a m  p o l i t y c z n y  
k r a j u .  W interesie tego programu, polegają­
cego na rozszerzeniu utrwaleniu samorządu 
kraju, ażeby zyskać możność intensywniejszej 
pracy dla jego przyszłości — przystąpiło 
Kuło do obecne' większości, która w swym 
projekcie adresu ten sam wywiesiła sztandar. 
W interesie tego programu musi Koło polskie 
obeen:e łącznie z tą większością stanąć do 
walki z obstrukcyą, przez n eprzyjaciół auto­
nomii i narodowych praw wykonywaną. — 
W walce tej — nie wątpimy — zachowa 
Koło tę miarę, jaka jest konieczną, ażeby 
środki regulaminowe, przeciw obstrukcyi sto-
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sowane, nie stały się niebezpiecznemi dla 
Aamego parlamentaryzmu. Zwycięstwo prawmy 
przesunęłoby kierunek wewnętrznej polityki 
austryackiej na stronę autonomiczną, byłoby 
jednvm krokiem naprzód ku stanowczemu 
zwalczeniu zgubnego dla państwa i dla kia- 
jów centralizmu Rzeczą Koła byłoby, wszel 
kich dokładać starań, ahy dla kraju naszego 
plon tego zwycięstwa był obfity. A jeżeliby 
obecna kampania zakończyła się porażką, je ­
żeliby przyszedł nowy jakiś, bardziej ku n ie­
mieckiemu centralizmowi skłaniający się rząd, 
Koło poDkie świadomem być powinno tego, 
że ten stan rzeczy mógłby być tylko prze 
ścow yin , że zatem już me dla samoj tylko 
wierności autonomicznemu sztandarowi, ale 
i w dobrze zrozumianym interesie własnym, 
nie wolno mu przystępować do takiej efeme 
rycznej kombinacyi, lecz wytrwać wiernie przy 
programie, który jedyny w Austryi ma siłę 
krystalizacyjną i przyszłość przed sobą.

Wiadomości polityczne.
W ażne rozp orzą d zen ie  Juridiczeskaja 

Gazeta, organ rosyjskiego ministra sprawiedli 
wości. przynosi bardzo ważną wiadomość. 
Mianowicie minister spraw wewnętrznych po­
wiadomił ministra oświaty z rozporządzenia 
cesarza Mikołaja I i., że należy na przyszłość 
zaniechać przymuszania uczniów meprawo- 
sławnych do uczęszczania na prawosławne 
nabożeństwa. Następnie modlitwa, inauguru­
jąca cudziennie naukę szkolną, ma być wy­
powiadaną według obrządku uczniów danej 
klasy. Oczywiście ukaz ten wywoła w pro­
w incjach zabranych żywą ardość.

W łosk ie  pananiino Czytelnicy przypo­
minają sobie zapewne, że w końcu roku ze­
szłego odkryto wielkie defraudacye (ogółem 
na l 1/, md. lirów) w bankach w Bononii 
i w Como. Wskutek tego wytoczono 3 pro­
cesy, z których dwa (w Bononii i w Rzymie) 
znajdują się w stadium śledczem, a trzeci 
w Como właśnie się ukończył. Procesy te 
o tyle mają związek ze sobą, że dyrektorowie 
tych banków F a v i l l e  i M a r  i a n i  wdawali 
się z tern i samemi osobami w karygodne, 
oszukańcze manipulacye. W  defraudacye bó- 
neriskie wmieszane jest także małżeństwo 
C r i s p i .  Proces ukończył się w Como ska­
zaniem wszystkich oskarżonych, włącznie 
pana Mariani, który od długiego już czasu 
„baw i" za granicami Włoch. W procesie tym 
w ystępował także eksposeł Ca v a 1 1 i u i, który 
równocześnie należy do oskarżonych w pro­
cesie bonońskim W  przesłuchu jego wyszły 
na jaw fakta tak obciążające go, iż wszyscy 
się dziwią, dla czego i w tym procesie nie 
posłano pana O. na ławę oskarżonych. Czuiąc 
się zagrożonym C. uciekł także za granicę. 
Wskuiek tego, opinia publiczna pełną jest 
oburzenia na sądy krajowe. Listy gończe za 
C. wysrano na wszystkie stiony Policya rzym­
ska sądzi jednak, że C. ukrywa się w kraju, 
poszukuje go energie-me — a przy tei spo­
sobności dostało się jej w ręce wiele ważnych 
dokumentów, dotyczących owych procesów 
bankowych.

P ołożen ie  w Im lyach. Położenie Angli­
ków na połnocmo-zachodnie j granicy indy i 
pogorszyło się — jak tego dtwodzą ostatnie 
telegraficzne wiadomości. Nie dalej jak 10 dui 
temu generał Blood twierdził, że szczepy Bur- 
ehanow i Isaklieluw nie występują do walki 
przecivvko angielskim szeregom, że akcyę 
Mohmuudów sparaliżuje się przy pomocy 
emira afgańskieg). Tymczasem inaczej się

dzieje Oddziały powstańców, coraz w ększe 
i liczniejsze, postępują naprzód. Trzyszło już 
nawet, jak donosiliśmy, do krwawego starcia, 
wskutek którego Anglicy mus.eh rejterować.

Zaznaczyć warto, że już dziś pt tersbur- 
skie pisma radzą, ahy Rosya zajęła Herat, 
klucz do bram Indyi. Onecna chwila jest na 
der koizystną dla wykonania tego kroku. Mir. 
Otgol. p isze: W  roku 1878 zwycięska Rosya 
z winy Anglii musiała astąpić z półwyspu 
bałkańskiego; dla czegożby Rosya miała dzi­
siaj więcej mieć względów na prawa ludów i nie 
odebrać Anglii tego, co Anglia tak czy owak 
niebawem utracić musi.

Siły Anglii nad granicą afganską wynoszą 
59.000 ludzi i 90 dział — trzy mających się 
jeszcze w defenzywie. Oba szczepy, Afridi 
i Orakzai awansują w sile 47.000 ludzi — 
a przyłączyło się do nich wielu ze szczepów 
Swati i Mohmondów. Oprócz tego wódz armu 
afeańskiej,Ghulain Haidar Onan skrycie sprzyja 
dezercyi żołnierzy afgańskioh, spieszących do 
szczepów powstańczych —  i to pod okiem 
garnizonów aigańskich w Lalpura i w Dżela 
labad. Faktem jest dalej, że emir sprzedał 
powstańcom 80 000 karabinów z fabryki broni 
istmejącej w Kabulu.

Znaczącym także symptomatem jest fakt, 
że emir pozwolił wrócić z Turkestanu do 
kraju bardzo licznym wygnańcom, którzy naj­
zaciętszymi wrogami byli jego i angielskiego 
nań wpływu. Niewątphwem jest, że emir 
sprzyja powstaniu możliwem nawet, że sam 
wystąpi do otwartej z Angl.ą walki. — „eżeli 
powstame wzmagać się będzie. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że poza powstaniem 
stoi emir — a poza emirem Rosya, która ża- 
dn ,j me opuści sposobności wyparcia wpływu 
Anglii z nad brzegów Indusu. Ale zd<*ie się, 
że jabłko indyjskie nie jest dla Rosyi jeszcze 
dojrzałem — a będzie nim w każdym razie 
nia rychlej jak po ukończeniu kolei sy1 aryj­
skiej i po staoowczem ugruntowaniu wpływu 
rosyjskiego w Chinach.

Z T u rc j i Z Ciirogrodu donoszą, że oprócz 
dotychczasowego kierownika młodotureckiego 
stronnictwa Murada Beja i egipskiej księżni­
czki Nazli Hanum, jeszcze trzech innych człon­
ków paryskiego komitetu młodotureckiego po­
wróciło do Konstantynopola. Są n.mi: Hikmet, 
major Achtned Bej i urzędnik cłowy Szefket. 
Effendi Podobno nie więcej jak 23 M łodo- 
turków pozostało ..eszczo w Paryż1:, Londynie 
i w Szwajcaryi. Sfery rządowe spodziewają 
•się, ze i ci dadzą się nakłonić do powrotu, 
że w najgorszym razie nie więcej jak 4 — 5 
osób szczególnie skompromitowanych lub na 
dobre już we Francyi osiadłych, pozostanie 
za granicą.

Z Saloniki puszczono w świat pogłoskę, 
jakoby minister wojny był oświadczył, że suł­
tan zdecydował się na budowę strategicznej 
kolei żelaznej z Janiny do Monastyru. Roboty 
wykonane zostaną przez wnjsko i zaczną się 
na wiosnę. Oprócz tego ufortyfikowane zosta 
ną wszystkie ważniejsze punkta nad granicami 
grecką i bułgarską.

Tegoroczne żniwo w Turcyi — wedle 
urzędowych wiadomości wynosi 48,128.000 
hektolitrów, z których będzie można ekspor­
tować 14,901.090 hl.

B iosy  prasy greck iej zdraazają w.elkie 
przygnębienie i rozdrażnienie z powodu tak 
trudnyc-h warunków pokoju, jakie Grecyi na­
rzucono. Pismo Proia twierdzi, że Raili spa- 
rodyował Thiersa, oświadczając, że warunki 
pokoju są .okrutne, ale mimo to zostając na 
urzędzie. 8  eta Asty konstatuje, Grecya słono 
opłacić musi głupstwo, popełnione w chwili 
nierozwagi. Grecya traci terytoiyum. zapłacić

musi rujnujące o d s z k o d o w a n i e  wojenne i traci 
niezależność^ przez -tanowiem e finarnowmj

k ie  nawiedziło i rrecyę, jest > >
Tesalcz rków. f lro cp  P ^ e s f  w g  ^
ale be- straiy Alzacyi i Lotar/ngm - ^ ^ s  
wini o wśzystk® fałszywą politykę która J *ć

z w a S  S S '  c a . r  •« -  » » « -  
“  f f ó r ,  d o ty c h c * , j f j o

z Aten n e jest jew cae z j f ) Zonych
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Ujejski do młodzieży.
W 1890 r. założyło grono młodzieży ̂ eka-

demicKiej w Krakowie czasopismo p. n.
(jląd Akademicki. — Projekt wraz z Pj 
szym zeszytem posłano między innymi > 
gmuntowi Kaczkowskiemu i Kornelowi J . 
skiemu. Tak jeden, jak i drugi serdeczn 
odpowiedzieli, zachęcając do wyti wams w Pr ^ 
cy. Przypominamy sobie, /.( list Kaczk 
skiego był ułożony na dużym , różn 
figurkami naznaczonym arkuszu, opatrzonym 
pięknie litografuwanym herbem .Pomian" u 
górnym brzegu Oprócz ognistego ap 
czynu i snującej się między wnerszan-i P  
sznoty za ojczyzną, dołączył autor „Olbracti- 
towvch rycerzy" i materyainie efektowny ipo- 
minek w postaci 200 fr. na cele wydawane*1 a. 
Kornel Ujejski zaś obdarzył młodzież pe 
namaszczenia pismem, datowanem J* 
włowa 26 lutego 1890 r. Pismo to przytaczamy 
w całości

„Po przeczytaniu pierwszego zeszytu
przysłanego na okaz, z największą ra i 
wpisuję się jako prenumerator waszego rz - 
glądu Akademickiego1'. Niech wam Bóg ! 
maga i aniołowie J ego ! Między nimf znaj J 
sie liczny poczet świętością wielkich prz°się liczny poczet świętością 
ków naszych.

Czas groźny, strasznie groźny-
którymi wałęsała się niemowlęca
przed tysiącami wieków, c h c ą  j ą
z w r ó c i ć  j u ż  b a r d z o  l i c z n i  o b  •.
cy . Świat bez Boga, bez Ojezvzny, a
którycli z ni h nawet bez rodziny —
ideał To jakby zw.erztda podnosiły

iczłowieczeństwu i tłoczą się z gr0 ’
i męką

Na tory,
luazkość

t e r a z

dla nie- 
olo ich
rokosz

przeciw
na ołtarze, na których płonie pracą 
wieków zdonyty i podsycany płomień duc 

Kto człowiekiem — niech staje i do rę 
ewangelię za broń bierze!

Źle na świecie. M 1 1 o n y w -y d z i e ń z 1
d la  " i e b i e  

h l e b a !p r a g n ą  w i ę c e jc z o n y c h
ś w i a t ł a ,  p o w i e t i z a ,  a c h  i cl  „
P r z e z  w i e k i  j ę k i  i c h  o d  b i j a  V  . * 
g ł u c h o  o m a r t w e  u s z y  u p r z y w i * J 
w a n y c h .  T e i a z  i c h  g r z m o t  s / y  «  
i r a c h u j ą  s i ę  z ni m.  Zw roi idz.e 
bremu. W ;elkie mocarstwa, potężni ce 
biorą inieyatywę, dążącą do zaspokojenia p ^  
i potrzeb najniższych warstw społeczny  ̂ ^i l koBoga z góry im przyznanych. T y
d r o d z e  m i ł o ś c i  i o b o p ó l n e g o  cx
ś c i j a ń s k i e g o  p o r o ż u  m i e n i *  u 
r o z w i ą z a ć  p i e k ą c a  k w e s t y a  s o  y 
na.  I da  B ó g ,  t a k  r o z w  ą ż e  się-  . 

M alczyć będziecie z tymi. co mp
w mc, tylko we własne, krótkie 
wy jesteście duchy, maiący z*1 
szlość, a wieczną przyszłość przed 
jednodniówkami są, a ich 
taką samą mają trwałość, — 
rzy na ich rozwiązanie, bo

jes iestw o i
sobą przey 

cbą- Gm
oluźaierezu słowa 
_  i nie trzeba bu- 

eiche, wiosenne,

Lekka ro z m o w a ,  na.viązanu w tern m ie j­
scu ,  p rzen ios ła  się na ulicę, p od czas  w z a ­
j e m n e g o  od p row adza n ia  się obu panów  do 
dom u  i trwała do  d n i a  białego.

Marn-cki udzielił przyjacielowi (z którym 
zapił właśnie koleżeństwo, wykreślając nazwę 
„pan" z wzajemnej tytulatury) swycn tajni­
ków w zdobywaniu serc kobiecych i to uie- 
tylko z półświatka, ale z całego, pełnego, po­
ważanego i srogo potępiającego półświatek, 
świata-

ustępowanie moje bardzo proste —  
rze)j/ .— Gdy upatrzę łamią twarzyczkę, zbli­
żam się i sch leb iam  je j  w nieskończoność. 
Skutkuje to, jak czarodziejski balsam, roz­
miękcza serce, zaprawia nerwówom biciem i 
przykuwa do innie. Gdy mi się wydaie, że 
DJChiebsIwo zrobiło sw oje ,  piszę pewnego 
dnia do pięknej twarzyczki o rozmiękczonem 
sercu, bezimienny bilecik z Drośną, o ukaza­
nie się o tej a o tej godzinie, na tej, a na 
tej ulicy, nic więcej. Jeżeli stawi się o ozna­
czonej godzinie, na oznaczonem miejscu, znak 
to niezawodny, że do miesiąca m am  ją  u sie­
bie, w pokoju ..

— I przychodzą, przychodzą ? zapytał 
Tarczyński, strzelając ku Marnickiemu roz- 

■ iskrzonemi od szampana oczami i zataczając się 
z lekka.

1 Dawniej, gdy służył jeszcze przy w ojsk u , 
prow adzł różne rom ański, ale niestety, za­
wsze z kobietami, których zdobycie nie ule­
gało żadnym wątpliwościom. Raz jeden tylko 
w życiu nawiązał korespondeneyę z kobietą 
z towarzystwa i to właśnie było przyczyną 
pojedynku, a następnie opuszczenia szeregów. 
To też opowiadanie Marnickiego zachwyciło 
go, dawało mu bowiem klucz do zagadki,

nad której rozv.iązaniem sam bezskutecznie 
od dawna m.ślał.

— Pytasz czy przychodzą? — zagadnął 
z prz chwafką Marnicki -  może cię prze­
konać ?

— I owszem.
— A więc dobrze... Przyjdź do mnie

w sobotę popołudniu Między drugą a czwar­
tą. ujrzysz z okna mego mieszkania panora­
mę, jakiej dotąd nie widziałeś! Co dziesięć 
minut ukaże ci się jedna z kobiet, szczycą­
cych s'ę ogolnie nieposzlakowaną opinią.

— Nie może być!
— Przekonasz s*ę i zadziwisz ! Powiedz 

mi jeszcze jedno. Która z kobiet podobała ci 
się najwięcej?

—  Podobało mi się kilka.
— Naprzykład.
— Pani Holawska.
— Będziesz ją  miał.
—  Daj go katu !
— Któż jeszcze ?
— Doktorowa Ilelmanowa.
— Ta nie przyjdzie. Zanadto przezorna i 

wytresowana. Kt.óz jeszcze?
—  Alboż ja wiem.
— Nie kochasz się przypadkiem w której ?
— Nie —  odparł Tarczyński i mlasnął 

językiem, jakby przełknął haust słodkiej mał- 
mazyi.

— Nadskakiwałeś kiedyś tu na balu pan­
nie Suszkiewiez...

— Cóż z tego. Czy to jednej kobiecie 
nadskakiwałem w życiu?

—  Nie kochasz się w niej zatem?
— Nie.
— Słowo?
— Słowo.
— Ale oto i twoje mieszkanie.

— Wiesz, że jestem wściekle zmęczony.
—  W takim razie, dzień dobry i dobra­

noc. Kładź się spać.
— Zatem w sobotę o drugiej, co ?
— W  sobotę o drugiej.
Rozstali się.
W  sobotę z uderzeniem drugiej, przy­

szedł Tarczyński do mieszkania Marnickiego. 
Był zamyślonym i chmurnym.

—  Jak uważam — zagadnął Marnicki — 
nie jesteś dziś w humorze?

—  O, nie... przeciwnie. Zmęczyły mię 
tylko ranne obrady. Jak ci może wiadomo, 
obradowaliśmy dzis nad projektem Radowiec- 
kiego, tyczącym się nowej emisyi akcyj. Mia­
łem przemawiać za projektem, gdyby zaszła 
tego potrzeba, więc bardzo pilnie śledziłem 
przebieg obrad. I to mię znużyło.

— I przemawiałeś?
— Nie. Radowieeki mówił dwie godziny 

z takim zapałem i brawurą, że aż innie sa­
mego w końcu porwał i przekonał, jakkol­
wiek wszystkie mowy i narady nudzą mię nie 
zmiernie. W obec tego cóż ja mogłem jeszcze 
mówić ?... Nie było c o ! Słowem, jestto cz ło ­
wiek niezwykłych zdolności i kwita.

— W ięc projekt zapewne przeszedł?
— Nie Upadł większością trzech głosow
— A cóż Radowieck. na to?  Zrezygno­

wał m oże?
— Nie. Po posiedzeniu powiedział m:, że 

na przyszły rok wniesie go powturnie.
— A to uparta nestya!
W skazał ręką na stolik zastawiony ciast­

kami, winem i lik ierami, i d o a a ł:
— Nim przedstawienie rozpocznie się, 

może pozw olisz?
— O nie, dziękuję.

loży.
-  W  takim razie siadajmy w naszeJ

' Usiedli. Marnicki zdjął z 
drewnianą, okutą srebrnemi k bukie-
dobył z niej paczkę l istów, wstą , 
tów i innych drobnosteś • r e .

-  Od każdej : ty oh pan, które
sur ą wnet przed nf zei™ ’ Opowiem
w tej skrzyneczce jakąś pam.ą* 
ci o niektórych ciekawe histery

Spojrzał na zegarek. crk-rri sie
— A wi e ’  sza, zaczyna się. Kryj s e

8 ? &  5 ™ rż-
£ ; ćc ^ L Dt ‘ ą p* °4  j ś »
ciołek! i )  B M ta i r p0c2 Mdo’ *  a *
przyjaciółek obecnych, o y
przyszłych

_  Nie ukryłeś żadnej i iawtein
_  Ależ me. Ufam ci zueełme ijertein

pewny, że tajemnicy dochowasz 

^ " S i z y n s k i  wyjrzał przez okno i s tr* -

Ucha -  zawołał 
dalibóg Holawska, no, no, co to

będZUL? Zonaczysz co będzie. “ -^ p ^ e z t-  
wstaną na głowie pan- ru ^
mnie zapałkami przed pięciu J''AyP ; cierpi 
w t, się jo. sreecą, r t  ‘
na nisteryę 'odn o  ' , P,u je-
raz wierszyk, raz napa 1. * p„słuohaj. —
d „ ,  je.
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wieczne tchnienie Boże, oblewające wszysikie 
światy, uczyni to. Z zaprzańcami Buga i Oj­
czyzny walczcie śmiało, stanowczo, wytrwale. 
Nie ma z nimi koleżeństwa. W ieńce od nich 
ni6 dają czci, ich kamienie n.e bolą — P o­
ćwiartowano naszą Ojczyznę, żyjący naród 
gwałtem wpędzono do grobu. Wysiłkiem ko­
nającej mocy, po siedemkroć odważaliśmy 
grobowy kamień. Żaden inny naród me przy­
szedł nam z pomocą Na przygnieciony napo- 
wrót głaz rzucono nam martwe współczucie. 
A my żyjemy.

Żyjem y! Duwajinyż światu znak życu . 
Jaki ?

Gnębiąc nas okrutnie, chciano nam ode 
brać wiarę w Boga. My Poiacy głośniej od 
innych krzyczym y: wierzymy w Ciebie, l oże  
sprawiedliwości i m iłosierdzia!.. Odarto nas 
z Ojczyzny. My staiej od innych w oła jm y: 
Ojczyzna jest wielkiem ciałem dla zbiorowego 
ducha. Czcimy ją. kochamy, nie wyrzekamy 
się jej, dopokąa jedno dziecko pozostanie, 
mówiące polskim języki im. Rozpraszają na­
sze rodziny, przepędzająje oderwanemi cząst­
kami z jednego w inny kąt naszej ojczystej zie­
mi. My głośmy solidarną spólność rodzin, tego 
pierwszego i świętego zawiązku, z ktorego 
powstaje takaż spójność w narodach i utw o­
rzy Się równa spójność w całej ludzkości.

A  przedewszystsiem starajmy się o zgodę 
i harmonię między nam Niech nam będzie 
przykładem cen naiód starożytny, który po 
całym świecie rozprószony w nierównie gor­
szych niżli my warunkach, a czcząc i odno­
sząc się w kazdem cierpieniu do Boga, wpa­
trzony ze łzawą tęsknotą w dawną, oddaloną, 
ojczystą ziemię, nie słowem, ale ciągiem sta- 
lowytrwełem  życ.„m , dowodząc łączności 
i solidarności w rodzime i w swojem plemie­
niu, wyrósł w ciągu wieków -  na mocar­
stwo

My równie nieszczęśliwi, ale już ollam  
chrztem Chrystusowym, my napojeni jak nasz 
Zbawiciel żółcią i octem, ale przez Niego 
S a aego  napojem także miodem miłości i mle­
kiem cierpliwości, my Polacy, w zamiłowaniu 
wszystkiego, co dobre, piękne i szlachetne, sta­
wajmy się przykładem dla innych narodów. 
Bezdomni nędzarze, siejmy z naszej biednej 
połatanej torby zdrowe pokrzepiające ziarno 
na pokarm dla całego świata.

Oto zemsta (. hrzeseijan:
Nie luoię odzywać się publicznie, bo wiem, 

że dzisiaj głos poetów mało u nas wazy. Słu 
chają go z niedowierzaniem i niecnęcią Do 
Was młodych idę ochotnie z miłością i otu­
chą — przyjmijcie dobrem sercem moje słowo. 
A  jeśli sądzicie, ze ono i dia innych przydać 
się może, pozwalam, chociaż z przykrością, na 
ogłoszenie tego listu Wasz

Kornel Ujejski.
List ten ma tak wielką głębię, ma tyle 

poezyi tego z „bożych śpiewaków ostatniego0, 
o tyle potrąca stiun ówczesnego życia so- 
cyainego, — że wymagałby gruntownej egze- 
gezy. Brzmi on naprawdę jak echo minionej 
romantycznej epoki, brzmi zarazem jak współ­
czucie i trwoga o życie nasze społeczne. 
Przegląd akademicki był stwoi zonym umyślnie 
dla zwalczan.a zuyt jatkiaw cgo radykalizmu 
wśród naszej młodzieży — i ta właśnie ok o ­
liczność dał i pieśniarzowi powod do wypo­
wiedzenia się o bardzo aktualnych kwestyach 
bieżącej chwili. E. Kuniński.

L w ó w , 22 września.
Jutro

— 23 września. Czwartek. TAkU panny.
—  Wschód słońca o godz. 5 irin 54 ranc, 

zacLod o godz. 5 min. 49 wieczorem.
— Dma tego w roku 1793, Sejm „niemy* za­

twierdza pod grozą bagnetów drugi rozbiór 
Poiski.

— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej.

— O gooz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbsa 
„Bom waryatów“ .

O stanie zdrow ia  ks. kardynała Sern- 
bratowicza utrzymujemy następujące wiadomości:

W piucu praw im rozdzielenie nacieku postę­
puje, — w płucu lewim sprawa zapalna leszcze 
trwa. Ciepłcta wieczorem 37 5U C , rano 37 3.
Tętno 68. Stan sił lepszy. Pro/, dr. Gluziński,
pro/, dr. Rydygier.

M arszałek krajow y Stanisław Lr. Badani 
wrócił wczoraj wieczorem z pogrzebu Kornela 
Ujejskiego, a dziś rano ndał Bię pociągiem po­
spiesznym do Stanisławowa na otwarcie nowego 
gmachu Rady powutuwj.

P Juzet kw ak, rządowy upoważniony in­
żynier budowy z siedzibą we Lwowie, złożył
w tych dniach przepisaną przysięgę w namie­
stnictwie.

„Beiu w S ied m iogrod z ie1', (Wzięcie Sy- 
bina), nowa panorama Jana Siyki, otwartą zosta­
nie stanowczo w dniu 25 bm., w sobotę, dla pu­
bliczności. Obecnie kończy się już ustawianie 
fałszywego terenu. W tych dniach zwiedzał pano­
ramę znany krytyk budapeszteński. Szaua, który 
nie znalazł dość slow pochwały, dla udatnej t-j 
kcmpozycyi. Zarząd panoramy zaprosił, juk się 
dowiadujemy, przedstawicieli prasy na czwartek 
dnia 23 b m. między godz. 2 a 5 popołudniu 
celem obejrzenia obrazu. Odnośne zaproszenia już 
rozesłano.

P. k e m  Aleks. dyr. miejskiej kolei elektry­
cznej, wniósł podanie do reprezentacyi mitjsKiej
0 zwolnienie go od obowiązkOw służbowych. Po­
wodem tego kronu jest okoliczność, iż jako Nie- 
miec-Styryjczyk, nie włada językiem polskim, a 
urzędowanie po niemiecku, gdy cala aumiaistra- 
cya m.ejska prowadzi się po polsku, wydaje mu 
się niestosowuem. P. Kern już niejednokrotnie 
dawniej objawiał zuanie, iż gdy wyuczenie się 
polskiego języ ka jest dian bardzo trudnem — 
zmuszony będz.e swe stanowisko opuścić i zamiar 
ten wykonał obecnie.

komisja miejska zarządzająca koleją elektry­
czną, szanując delikatne skrupuły p K. postano­
wiła rezygnacyi jego nie przyjąć, lecz paktować 
z mm ceiem skłonienia go do pozostania na po­
sadzie, którą piastuje od czasu założenia kolei 
elektrycznej, . na kiórej okazał się znakomitym 
kierownikiem prztdsiębiorstwa zupełnie -nowego i 
przedtem nieznanego: Energią, fachową wiedzą
1 starannością, zapewnił on przedsiębiorstwu na­
leżyty rozwój, a tern samem pozyskał pełne uzna­
nie miejskiej reprezentacji. Nie dziw pizeto, że

ta na ustąpienie p. Kerna nie może tak łatwo 
się /godzić i że wydelegowała trzech członków 
do przeprowadzenia z nim układów.

O bchód M oniuszkow ski, urządzony przez 
towarzystwo śpiewackie „Echo“  i Klub pocztowy, 
zapowiada się coraz świetniej. W program obcho­
du wejdą ustępy z oper Moniuszkowskich „Ver- 
bum nobile“ i alki'1; nadto będzie wykonane 
w całości nieznane u nas do tej pory dzieło Mo­
niuszki, dwuaktowa opera komiczua ,,Betliy1-. Jak 
zapewaiają muzycy, jest to dzieło w calem tego 
słowa znaczeniu wspaniałe, a wykonane w prze­
szłym roku w Warszawie, ogromnem cieszyło się 
powodzenier.1 Z opery tej rozpoczęły się już pró­
by ansamblowe z orkiestrą, tak iż pewną jest 
rzeczą, że przedstawienie dojdzie do sku'ku 
w pierwszej połowie października

R zete ln e  uznanie należy się lwowskiej 
Dyrekcji poczt za to, że na czas aż do pogrzebu 
zarządziła w urzędzie pocztowym w Ckołojowie 
stalą służbę w dzień i w nocy, a nadto wysłała 
jednego z urzędników dyrekcyjnych p, Wunscna, 
który znakomicie i ku powszechnemu zadowoleniu 
tę służbę zorganizował. Dość powiedzieć, że de­
pesze dziennikarskie, pc mimo nawału pracy w urzę­
dzie, wyay’ ane były natychmiast i dochodziły do 
Lwowa z podziwu godnym pośpiechem. Dyrekcya 
poczt, jaa i p. Wunsch, dali w tej sprawie dowód, 
że zadanie swe pojmują nietylko biurokratycznie, 
ale prawdziwie po obywatelsku.

Z ałożen ie  kam ie .ia w ęg ie lnego pod 
ginach n ow ego teatru. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie komitetu teatralnego, na utórem uchwa­
lono po ukończeniu betonowania i rozpoczęcia ro­
bot iundamentowych urządzić uroczyste założenie 
kamienia węgielnego pod gmach miejskiego teatru. 
Uroczystość ta ma sif odbyć z wielką okazało­
ścią, i dla tego reprezentacje wszystkich władz, 
towarzystw i korpoiacyj zostaną zaproszone do 
udziału. Odbędzie się ta uroczystość tej jesieni, 
aokladua jednak data zostanie oznaczona pó­
źniej.

Na tern samem posiedzeniu zajmowano się 
wentylacją, wodociągami i kaloryferami, których 
urządzenie poruuzono w myśl uchwały rady miej­
skiej inż. Niemekszy do spółki -z którąkolwiek 
hi mą światową, która juz takie urządzenia wyko­
nywała. Ponieważ już teraz przy budowie fun­
damentów. konieczną jest rzeczą uwzględnić prze­
wody przeprowadzające, ciepło, wodę i świeże po­
wietrze, a planu owych brzewodów dotąd nie 
przeaiozono, skutkiem czego budowa dalsza jest 
utruduiona, przeto komitet uchwalił wezwać p. 
Niemekszę, iżby projekt tych urządzeń i solidarną 
oiertę przybranej przez się da spółki firmy Jo 
hannes Haag w Wiedniu przedłożył uiezwłoczuie.

Sam obójstw o. Dziś lano między godziną 
4 a 5, w hotelu Angielskim, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Władysław C a m i JV, 
mąż znanej ze sceny lwowskiej śpiewaczki i wła­
ścicielki szkoły śpiewu — Jadw.gi Mając prawą 
rękę sparaliżowaną, mierzył do siebie z ręki le­
wej i ta go nie zawiodła. Przyczyną samobójstwa 
było rozdra{nieme, spowodowane częstymi atakami 
mózgowymi. Ataki te, powtaizająe się, mogły s. o- 
wodować pomieszanie zuysłów, czego się chory 
najbardziej obawiał. Wczoraj właśnie cnory miał 
objawy, że atak ten się powtórzy, unikając więc 
przykrej ewentualności, jak sam zresztą zeznaje 
w liście, pozostawionym do żony, targnął się na 
własne życie. W liście tym pozdrawia zmarły 
żonę i pociesza ją, że lepszą dla niej będzie dola 
bez niego, jak z nim. Prócz żODy pozostawił Wł. 
Camill także dwoje dzieci. Liczył dopiero lat 40 
i w ostatnich czasach był administiatorem hotelu 
Angielskiego.

iStraż pożarną  miejską alarmowano wczo­
raj około 7 wieczorem do pożaru w ul. 3-gu Ma­
ja ; po przybyciu na miejsce, przbkouauo się, że 
alarm był fałszywym.

l karnnu ciekaw ość. W ul. Żółkiewskiej 
pod 1. 102, padł wczoraj koń. Śmiertelnym po­
drygom konia, chciała się z buźka przypatrzeć 
Marya Zawad ska i w ty m celu przystąpiła do ko­
rna, który wydając ostatni dech uderzył ją jtszcze 
silnie kopytem w twarz i zadał jej dwie ciężkie 
rany.

Pogotowie towarzystwa ratunkowego udzieliło 
ciężko pokaleczonej pierwszej pomocy lekar­
skiej.

B zkło W' bulce należy niewątpliwie do spe­
cjałów niepożądanych. A jednak nasze piekarnie 
umieszczają nieuiedy i takie specyały w pieczywie, 
narażając ua bardzo poważne niebezpieczeństwo kon­
sumentów. Nie dawniej jak wczoraj ranop. Aleksan­
der A., zamieszkały u krewnych swych państwa 
K. w jeduym z domów przy ul. Pańskiej, omal że 
me padł onarą takiego nieporządku piekarniantgo. 
W bulce, którą jadł przy śniadaniu, mało co nie poł­
knął dużego, czworokątnego odłamu szkła. Odłam ten 
przyniesiono nam do reaakcyi — i istotnie przy­
znać wmuisn.y, że połknięty przez pana A,, mógł 
go narazić ua poważny szwank na zdrowiu. Śledź 
two wykaiaio, że bulka ze szkłem, kupiona w je­
dnym ze sklepików przy ul. Kochanowskiego, po­
chodzi z piekarni p, Rork... przy tejże ulicy. 
W każdym razie winnych niedbalstwa, które mogło 
mieć fatalne skutki, należałoby ukarać Rzecz tę 
zaraportowano policyi.

Szkarlatyna szerzy się groźnie w Kołomyi. 
W ostatnich dniach było tam dwustu chorych, 
przeważnie dzieci. Szkuły miejscowe, oprócz gim­
nazjum zamknięte. Donosi o tern J Biłyczanin.

ń ob ron ie  czc i. Przy ul. Piekarskiej pod
1. 20, rozegrała się ubiegłej nocy tragedya fami­
lijna, ktoia dała asumpt do plotek, rozgłaszanych 
dziś na targach, jakoby w domu tym, kobieta za­
mul uowała siróża domu. Według wiadomości, za- 

siąguiętyeh przez nas w dyrekcji policyi, rzekomo 
krwawa afera lmaia ualeko łagodniejszy przebieg, 
aczkolwiek nie jest pozbawioną poważniejszego 
charakteru. Oto przy ulicy Piekarskiej 1. 20,
mieszka przy rodzinie stróża domu Pawia Smółki, 
siostra jego żony Marya Snbay, która od dłuż­
szego już czasu, pozostawała w konflikcie ze swo­
im szwagrem. Wczorajszego wieczoru autagomzm 
ten przybrał ostrzejszy charakter, z powodu nie­
delikatnego wyrażenia się dozorcy domu, który
miał pewne podejrzenia co uo moralnego prowa­
dzenia się p. Maryi. Ostatnia poprzysięgła zemstę 
i postanowiła ją w nocy wykonać. Mianowicie 
uzbroiwszy się w siekierę, zamierzała położyć kres 
życiu szwagra, a od wykonania zbrodni powstrzy 
mato ją jedynie dwoje dzieci, śpiących obok ojca. 
Mimo tego, pałając żądzą zemsty, Sabayówna ude­
rzała szwagra żeiazuym garnkiem w głowę, a nad 
to poczęstowała go topką soli. Smolkę, z dość 
ciężkiemi obrażeniami, odesłano do szpitala, a 
mściwa Sabayówua została aresztowana.

kaleka W i zoraj w ie zat em, około godz. 7 ' 
u wylotu ulic Batorego i Łredry, wóz tramwayu !

elektrycznego nr. 16, stanął nagle, skutkiem pę- 
kuięcia osi w przeduiem kole. Przestraszeni goście 
powyskakiwali z wozu, który przed chwilą, pełen 
ruchu i siły, stał teraz niemy i bezsilny, istny 
obraz obalonej potęgi. Na całej linii ruch został 
wstizymany. Kursował tylko jeden wóz, jedną, po­
zostałą linią. Późnym dopiero wieczorem, adsta- 
wiono kalekę przy pomocy zdrowego towarzysza i 
kół pomocniczych do . remizy. Konwojowi towa­
rzyszył wrzask gromadzących się pauprów uli­
cznych, urągających nieszczęściu. Oto obraz lu­
dzkiej wdzięczności..

Hojna ofiara. Pani J. Bergerowa, właści­
cielka magazynu ubiorów dziecinnych, obchodziła 
przed kiiku dniami trzydziestą rocznicę założenia 
swojego zakładu. W dniu tym ugościła jubilatka 
liczny swój personal obecny i dawniejszy, a nadto 
zaznaczyła swój jubileusz aktem dobroczynnym, 
rozdając między ubogie dzieci bez różnicy wyzna­
nia przeszło 500 ubrań.

Mało interm ezzo. Onegdaj wieczorem, na 
zjeźizie radykałów, w czasie przemówienia dra 
Danilewicza — prosi nagle o glos tow W i t y k  
w sprawie formalnej i mówi płaczliwym głosem : 
Proszę p przewodniczącego. Jakieś indywiduum, 
siedzące tuż obok mnie na ławce —  każe mmi 
szczo da/t meni w m . . . .  Proszę o zwrócenie 
uwagi temu panu, że miejsce jego powiuno być 
za drzwiami.

(W  sali ogremue zamieszanie, okrzyki: W y- 
kinuty .jeho, daty jemu po rn .. . . i t. d. lozle- 
gają się do kola. Przewodniczący nawołuje spra­
wcę zamieszania do porządku. Tow. Y/ityk za­
dowolony siada na swojem miejscu).

E gzam ina dla kandydatów  Ha nauczy 
c ic l l  szk oi średnicli. (> iener Ztg. ogłosiła 
rozporządzenie ministra oświaty z dnia 30 sier­
pnia rb., ijczące się egzaminów kandydatów na 
nauczycieli w gimnazjach i szkołach realnych. 
Rozporządzenie to zawiera przepisy co do skiadu 
komisyi egzaminacyjnej, co do zgłaszania się do 
egzaminów i co do różnicy uzdolnienia dla kan­
dydatów szkół gimnazyalnjck i realnych; zawarte 
są również w niem przepisy co do wymagań, sta­
wianych kandydatom z grup poszczegoluyck przed­
miotów. Grupy te tworzą : klasyczna filologia (tj. 
języki łaciński i grecki, jako główne przedmioty, 
i język wykładowy, jako przedmiot poboczny), ję­
zyk niemiecki lub iuny język krajowy (wykłado­
wy), jako przedmiot głowuy, język łaciński i gre­
cki jako przedmioty poboczne; geografia i histo 
rya; matematyka i fizyka; nauki przyrodnicze 
w połączeniu z matematyką lub fizyką i filozofia 
w połączeniu z językiem greckim, jako glówuym, 
lub łacińskim, jako przedmiutein pobocznym, albo 
też z matematyką (przedmiot głównyj, lub lizyką 
(poboczny). Dla szkół realnych oprócz grupy : 
matematyka i uzyka, są jeszcze grupy: jeden z ję ­
zyków nowoczesnych (fraucusk., włoski, angielski), 
dla pewnych zakładów z językiem wykładowym 
nie niemieikim także niemiecki, w połączeniu 
z językiem niemieckim lub językiem krajowym wy 
kładowym); język angielski jako główny przed­
miot, a francuski i uiemiecki lub któryś z języ­
ków krajowych (wykładowy) jako poboczne ; ma­
tematyka w połączeniu z geometryą wykreśluą lub 
z geometryczuemi rysunkami i fizyką; nauki przy­
rodnicze i chemia.

W dalszych artykułach zawiera rozporządze­
nie, przepisy, co do podziału tych egzaiuinów i 
omawia sz< zegełowe wymagania z pojedynczych 
przedmiotów *  miarę tego, czy kto zdaje egzamin 
z przedmiotów wykładowych na całe gimnazyum 
(jako przedmiot głowuy), czy też tylko na nusze, 
(jako przedmiot poboczny).

Lgzamina te składać «ię będą z trzech czę­
ści: l j  praca piśmienna domowa; 2) wypiaoowa- 
nie piśmienne pod klauzurą i 3) egzamin ustny, 
to  zdaniu tego egzaminu, kandydaci odbyć muszą 
jednoroczną praktykę próbną w gimnazyach lub 
szkołach reainych, celem wykształcenia się pra­
ktycznego w swym Uchu

Rozporządzenie to wejdzie w życie już w ro­
ku szkolnym bieżącym lb 97,8 dla uczniów, nowo 
do Uniwersytetu wstępujących, Dla tych kandyda­
tów, którzy stutljc. rozpoczęli przed wydaniem 
tego rozporządzenia lub je pokończyli, obowiązy­
wać będą postanowienia rozporządzenia z dnia 7 
lutego 1884 co do wypracowania pedagogiozno- 
dydaktyczuego i domowego.

1’ ro f. Tadeusz R yb k ow sk i z dniem 1 go
października, rozpoczyna lekcye prywatne rysun­
ków i malarstwa dla pań — i tak, j#k w latach 
poprzednich — oprócz akademickich studyów — 
głównym celem nauki jest rysunek i malarstwo 
w zastosowaniu przemyslowem, t. j  do malowania 
na drzewie, jedwabiu, płótnie gobelinowera, por­
celanie, szkle etc., w połączeniu z wykładami 
perspektywy, harmonii barw i nauki stylów.

S tfp en d ya . Wydział krajowy ogłasza kon­
kursy La następujące stypendja: a) 100 zł. ro­
cznie z zapisu ś. p. ks J. Haibuta dia uczuiów 
szkół publicznych krewn ch zapisodawcy lub pocho­
dzących z ubogich rodziców z Czarnego Dunajca;
b) 350 zlr. rocznie z zapisu Juliana Nieczui 
Wierzbickiego dla uczniów Hzkol gimnazyalnych 
lub realnych, uniwersytetu lub szkoły politechni­
cznej, pochodzących z ubogiej szlachty, z pier­
wszeństwem dla rodzin Papnrów i Kosieradzkich 
i imienników lundatora „Niecznjów-Wierzbickich";
c) 100 zt. rocznie z zapisu ś. p. Bazylego Lewi­
ckiego dla młodzieńców, uczęszczających do szkól 
publicznych aż do ukończenia nauk —  i d )  116 
zł. rocznie 7. fuudacj i śp. Franciszka Tarnowskiego 
dla młodzieży pochodzenia polskiego, obrz rzyrn. 
kat , uczęszczającej do szkól publicznych, lub ua 
wy działy filozoficzny, prawny albo lekarski uni­
wersytetu, z pierwszeństwem dla potomstwa fun­
datora.

Kandydaci do tych stypendyów powinni wno­
sić podania, za pośrednictwem swej przełożonej 
władzy szkolnej, do Wydziału krajowego, najdalej 
do 15 listopada br.

Na pom nik  dla 'p . ks d y re it  Zaaka, 
z ło /y  l i : Baj er Karoi 10 zł., Biliński Wł. 5 zł., 
Dawidowski Aleks, z Krakowa 2-47, Litner Lu 
iwik z Sambova l -99 ct., W. 5 zł., Jaremowie/ 

Wł 50 et., dr. Menkes Adolf, 5 zł., Kiszlinger 
Henryk 5 zł., Łukawski Woje. 1 zł., Muller St. 
20 ct., Kielarski Romuald z Leżajska 1 zł , 
Podgórski L 50 ct., Glikstli Juliusz 5 zł. Beł- 
towski st. 1 zł., dr. Srokowski T. 1 zł., kapitan 
Churain 2 zł., Sołow j J. z Kamionki-Lipnik 10 zł., 
Szajer Jul. 5 zł., Rudziński A 10 z ł , Rzepecki 
Adam z Aossowa 3 z ł , Kościelecki And. 1 zlr. 
Razem 74 zł. 66 ct.

I prasza się bardzo uprzejmie o uadsj tanie 
dalszych datków do rąk kupca Karola Baycra we 
Lwowie, przy placu Maryaokim 1. 9.

Mianowania w arm ii. Wiener Z  itung 
donosi:

Mianowani zostali dr. Leon A u e r b a o h ,  
oficer rezerwy, starszym lekarzem w 15 (lwow­
skim) pułku piechoty; dr Józef P ł a c z e k  
starszym lekarzem w 77 pułku p (w Przemyślu), 
a dr. Gustaw D e m b u i a k starszym lekarzem 
w czerniowieckim, 22 pułku piechoty obrony kra­
jowej.

Przeniesieni zostali: por. Jan Strmib do 24 
pp we Lwowie, z instytutu wojskowo-geograficzne- 
go ; por. Jan Sławik z 40 pp. w Jai osławiu, do 
13 p. ułanów w Złoczowie; por Fran. Klenowski 
z wojsk.-geograficznego ustyt. do 100 p. w Kra­
kowie ; por. Karol Lob 'i Wirgil Reier z 95 pp. 
w Stanisławowie, Fran. Fressl z 45 pp. w Prze­
myślu, Karol Stolz z 58 pp. w Przemyślu i Wil­
helm Dockal z 11 p. uł w Przemyślu, wszyscy 
do wojsk.-geogr. mstytutu.

M ianowania na kolei. P. Bolesław Nie- 
dźwiei-ki, iużyuier-adyunkt, zamianowany zastępcą 
kierownika sekcyi konserwacyi w Sanoku.

K onkurs. Burmistrz m. Chrzanowa ogłasza 
konkurs na posadę rewizora policyi w tern mie­
ście. Termin 15 października.

Zguba do odebrania. W niedzielę d. 19 
o godz. 93ji przy ui. Piekarskiej, znaleziono pu­
gilares, zawierający kartę tramwaju elektrycznego 
ua wrzesień, wydaną na imię Okulawakiego, — 
dwie recepty dra Frankowskiego, wiersz, — dwa 
bilety wizytowe trzecich osób, i rachunek.

Można odebrać u znalazcy p. Zygmunta Tu­
rowskiego, ui. Łyczakowska 1. 15. nr. 32

Srebrne wesele obchodzi dnia 29 bm p. 
Karol Mayer we Lwowie.

f  E dw ard  lirandstiidter, nadinspektor po­
datkowy przy lwowskiej dyrekcyi skarbu, zmarł 
dziś w nocy nagle w Brzuchowicack, gdzie prze­
mieszkiwał stale z rodziną.

Zm arli.
W Narolu, Henryk Szymon Tadeusz Sas Oha- 

rewicz, obywatel ziemski, żołnierz z roku 1831, 
przeżywszy lat 79.

W Brodach, Feliks Nussbaum, słuchacz ptaw, 
lat 25.

W Trembowli, Katarzyna Obmińska, wdowa 
po drukarzu, lat 76.

W Pradze, znany muzyk czeski, Karol Ben- 
del, lat 58.

W Wilnie Michał Głąbicki, artysta-malarz, 
uczeń krak. szkoły 3ztuk pięknych, Galicyamn.

Zm arli we Lwowie:
Dma 18-go września b. r . : Brodman Meta, 

córka urzędnika, dni 14, brak sił żywotnych; 
Wolanin Wojciech, syn cegielniarza, mieś. 4, nie­
żyt je lit; Mryc Emilia, żona dentysty, lat 30, 
gruźlica płuc; Galak Wojciech, syn zarobuicy, lat 
14, zapalenie otrzewnej; Petryszyn Piotr, dozorca’ 
domu, lat 67, uwiąd starczy; Jaworski Teodor, 
uczeń, lat 12, szkarlatyna; (iuttaj Adam, syn wo­
źnego, dni 6, brak sił żywotnych. — Razem 7 
osób.

czucia i ubolewa wraz z nią nad stratą, jaką 
ponosi całe społeczeństwo polskie11. WaKckie- 
wicz Michał prezes, Lech Antoni sekretarz. i

„Biorąc żywy udział w powszechnym 
smutku po stracie w ieszcza narodowego, 
szczerego patryoty i przyjaciela ludu, wyra­
żamy serdeczne współczucie synom naszego 
członka honorowego." Kasyno miejskie we 
Lu-owk.

*

„W  tej chwili otrzymuję smutną wiado­
mość. Ptzesyłam wyrazy najserdeczniejszego 
żalu i współczucia0. Stanisław Ba de ni.

*

„Rodzime zmarłego znakomitego i nie­
odżałowanego wieszcza, wyrazy głębokiego 
współczucia“ przesyła Słowo polskie.

*

W głębokim żalu po strucie jednego 
z największych i najszlachetniejszych duchów 
naszego narodu, łączę się z milionami serc 
w ciężkiej pogrążonych żałobie0. Henryk Mo- 
nat,

„W yrazy głębokiego żalu i hołdu cieniom 
wieszcza narodu". Koto literacko-artystyczne 
we Lwowie

*

„U trumny znakomitego poety i wieszcza 
wyrazy najgłębszego współczucia składa” : Re­
dakeya Gazety lwowskiej i Przewodnika nau­
kowego i literackiego.

„Pociechę i dumę niech znajuzie rodzina, 
dziedzicząca jedno z najdostojniejszych w pol­
skiej poezyi nazwisk, w żałobie całego naro­
du po „ostatnim z bożych śpiewaków-1. Reda-
keya Głosu Narodu".

i

„Z  powodu zgonu wieszcza w ciężkiej 
żałobie i głębokim smutku pogrążona Itepre- 
zentacya miasta Lwowa, składa w ręce sy­
nów wyrazy najszczerszego współczucia14. Ma-1 
lachowski.

Jubileusz niemieckich stowarzyszeń
Jurt obkow o-gospodarc/y eh.

Związek niemieckich stowarzyszeń udziało­
wych obchodził 20 b. ni. jubileusz 25-letniej swej 
działalności ua uroczystem zgromadzeniu w Wie­
dniu. Przy bj to wiele bardzo gości z Niemiec. 
Rząd wydelegował swoich reprezentantów. Obe­
cnych przywitał dr. Werunsky, poczem poseł, Ka­
rol Wrabetz, zdał sprawę o czynności związku 
i stanie austryackick stowarzyszeń.

Związek niemiecKicli stowarzyszeń ciągle wzra­
sta. Należą obecnie do niego 304 stowarzyszenia 
z 136.071 członkami. Własny kapitał tych sto­
warzyszeń wynOŁi 8,868.000 zł., obcego kapitału 
mają 50,300.000 zł., kredytu udzieliły w r. 1896
82.400.000 zł. Towarzystwa spożywcze miały obrotu
11.800.000 zł. Człoukowie stowarzyszeń spożyw­
czych wynoszą pół procentu całej luduośoi. Chyba 
wnęc kupcom szkody przynieść me mogą. W dal 
szem sprawozdaniu poauiósł poseł Wrabetz przy­
kry dla rozwoju stowarzyszeń fakt, iż wkiadły « ę  
w nie piądy polityczne, które w miarę wzrostu do 
zguby związek i związkowe towarzystwa doprowa­
dzić mogą. (Jo więcrj: grozi niebezpieczeństwo, 
że stowarzyszenia, które, zamiast swoun celom, 
oddają się polityce, popadną pod dozór policyjny 
i doprowadzą do rozwiązania tyle pożytecznych 
instytucyj.

Po przyjęciu sprawozdania posła Wrabetza 
do wiadomości, uchwalono, na jego wuiosek, na 
znak solidarności wszystkich stowarzyszeń, ofiaro­
wać na pomnik Schulze Delitzscha w Berlinie bron- 
zowy wieniec.

W obradach nad nową ustawą o stowarzy­
szeniach, przyjęto główne jej zasady. Niektóre 
jej przep.sy uznano za utrudniające rozwój sto­
warzyszeń. Po dwudniowych obradach zamknięto 
zgromadzenie.

Czytelnia akademicka we Lw owie na rę­
ce syna Rom ana:

„Z  powodu śmierci wielkiego Twego O j­
ca, z ktoiego natchnionej pieśni kilka poKo- 
leń uczyło się miłości Ojczyzny, którego sło­
wo słodkie, kojące dla wiernych synów Dol­
ski, stawało się gorzki m i palącym wyrzutem, 
srogą i bolącą klątwą dla odstępcow, w kto­
rego szlachetnein sercu tlało wielkie uczucit* 
przywiązania uo ludu polskiego, a za uczu­
ciem szła głęboka świadomość potrzeby uoby-- 
watelenia i unarodowienia go — imieniem u 
czącej się młodzieży polskiej przesyłamy T o ­
bie, Panie i całej rodzinie Twoje, w yrazy se 
decznego w półczucia11. Wróblewslci prezes, Pa­
sterz sekretarz.

„linieniem akademii umiejętności | rzesy- 
łam wyrazy najserdeczniejszego wspMftzucitJ 
i głębokiego żalu z powoda zgonu w ielbio­
nego przez cały naród ojca pańskiego11. W za­
stępstwie prezesa Zoll.

„W yrazy głębokiego żalu z powodu śm ier­
ci wieszcza polskiego i zasłużonego patryoty 
przesyła Redakeya Nowty Reformy

„Miasto Frzemyśl, odczuwając głęboko bo 
leśną stratę, jaką Polska poniosła przez zgot 
nieśmiertelnej pamięci Tw órcy „Chorału14, skła 
da na ręce rodźmy wyrazy szczerego żalu i 
współczucia i na znak żałoby wywiesza z ra­
tusza żałobną chorągiew0. Burmistfz iMccershi.

„Imieniem Rady m Krakowa, wyrażam 
Ci, W. Panie i całei rodzime najgłębszy żal 
i najserdeczniejsze współczucie z powodu nie­
ocenionej straty, jaką ponosi naród nasz 
przez śmierć umiłowanego w.eszcza Kurnela 
Ujejskiego, a rodzina najukochańszego o jca “ . 
Prezydent Friedle.in.

„Biorąe udział w powszechnej żałobie 
z powodu zgonu znakomitego poety a nasze­
go członka honorowego, przesyłamy wyrazy 
serdecznego współczucia". Bratnia pomoc tech­
ników.

„Cześć genialnemu poecie, ktorego pieśń 
wygasła z holu '. Redakeya Biesiady literackie]
w Warszawie.

„ Stowarzyszenie kupców i młodzieży han­
dlowej we Lwowne, składa hofd wieszczowi 
narodowemu i wyrazy współczucia pozostałej 
rodzinie11.

Kornel Ujejski.
Oto dalszy ciąg lokgiam ów  nadesłanych 

do P aw łow a:
„Wielki wieszcz polski,'1 worca skaig J e ­

remiego pozostanie) wieczyście w gorącej czci 
narodu W niesinierti lności jego pamięci po­
ciecha dla syna, któremu członkowie Kółka 
Mickiewiczowskiego przesyłają wyrazy głębo­
kiego współczucia". Adam Krechowiecki, prze­
wodniczący- Adam Bieńkowski sekretarz.

„W \dział Towarz. Dziennikarzy polskich 
wyraża hołd piewcy „Chorału11 i „Skarg Je­
rem iego", oraz zasyła w jrazy serdecznego 
współczucia dla pozostałej rodziny, osie­
roconej po stracie znaki nntego narodowego 
w ieszcza11. Liberał Zcr/ączkuwski. Kazimierz 
Skrzyń-ki, Stanislaio Schnitr-Peplowski,

„Zakład narodowy imienia Ossolińskich 
przesyła osieroconej rodzinie twórcy „Chora­
łu" i „Skarg Jerem iego11 wyrazy najżywszego 
współczucia i zawiadamia, że wywiesił czar­
ną flagę na znak żałoby po stracie narodo- 
w ■ go poety Andrzej Lubomirski, Antoni Ma­
łecki, U ladyslaw Bełza.

„Stowarzyszenie rękodzielników lwów 
skich „Gw iazda11 przejęte do głębi wieścią o 
śmierci w iehiego pieśniarza i przyjaciela lu­
du zasyła czcigodnej rodzinie wyrazy współ­

„W  bolesnej dla rodziny, kraju i narodu
chv iii nie mogąc osobiście złożyć, zasyłamy 
dioć z daleka słowa pociechy. Duch Twórcy
.Chorału“ żyć będzie zawsze z nami". Po 

słowie ludowi Bojko, Krempa, Winkowski

Reprezenlacya miasta Delatyna: „B oleje­
my nad mepowetowaną stratą poniesioną 
przez naród polski wskutek śmierci ostatniego 
wieszcza i zasyłamy rodzinie wyrazy głębo­
kiego współczucia0. Burmistrz Rojek.

„W yrazy gorącego współczucia i głębo­
kiego żulu z powodu zgonu wieszcza narodu 
przesyła rodzinie. Krajowy Zicicnek Ochotni 
czy eh Straży pożarowych*. 4„W yrazy głębokiego żalu przesyłamy z po 
wodu zgonu wielkiego poety, z czcią powta­
rzając kilka z ostatnich sfow jego, jako te­
stament przekazane nam. (Jhcecie mieć Pol­
skę, eheecie mieć Ojczynę wolną i niepodle­
głą, — na to jeayna rada : Chciejcie.11 Sokół 
krakowski.

„W yrazy głębokiego , serdecznego współ­
czucia dla pozostałej rodziny, osieroconej
stratą znakomitego narodowego wieszcza, —  ] 
przesyła Dyrekcya krajowych szkól n  
w Dublanach.

rolniczi/ch

\
„Głęboko dotknięci stratą poety, który 

miał za sobą całej Polski miłość i uwielbie­
nie, przesyłamy wyrazy serdecznego po nim 
żalu i prawdziwego współczucia dla pozosta­
łej rod z in y . Sokół sanocki.

Nowości z k o n fe k c ji dem skiejią  w illim ifcflim nsjtiej poieca M a g a zy n  Schayerćw w e Lw ow ie,
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Sokół bocheński wysłał do Romana Ujej­
skiego telegram następującej treści'

„Dumni z s . p  Kornela jako członka ho­
norowego naszego towarzystw a, — dzis żalem 
złamani, śRmy wyrazy głębokiego współczu­
cia -, i wywiesił sztandar żałoby na swoim bu- 
uyriku

„TT trumny ostatniego wieszcza-proroka 
narodu polskiego, składa wyrazy czci i głębo­
kiego żalu." Czytelnia dla kobiet we Lwowie.

Dyrekcya Towarzystwa „Ogniwo* uchwa­
liła na wczorajszem posiedzeniu wziąć jak 
najliczniejszy udział w nabożeństwie żałobnem 
urządzonem staraniem miasta za duszę ś. p. 
Kornela Ujejskiego i wysłać do rodziny na­
stępujący telegram :

„Stowarzyszenie Bratniej pomocy ręKO- 
dzielnikow i przemysłowców „Ogniwo11, biorąc 
udział w ciężkiej żałobie, spowodowanej śmier­
cią wielkiego poety i Twórcy „Chorału*, za­
nosi korne modły do Najwyższego, by ta zie­
mia, Którą tak za życia ukochał na wieki 
by la Mu lekką*. Alojzy Ostrowski dyrektor,
}  ranciszek Orzechowski sekretarz.

*
Z e  S t a n i s ł a w o w a  donoszą nam : Na 

.vieść o zgonie Kornela Ujejskiego wysłało 
'owarzystwo muzyczne im. Moniuszki na rę­

ce syna telegram koi.dolencyiny z wyraże­
niem głębokiego żalu, jakim cała Ojczyzna 
jest doknięta, oraz uchwa.,ło wziąć udział 
w nabożeństwie załobnem, które w tych dniach 
zostanie urządzone.

Z ratusza, gmachów1 Rady powiatowej 
Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki i 
Sokoła, powiewają żałobne flagi.

Młodz eż tutejsza wysłała od siebie tele­
gram kondolencyjny, oprócz lego zaś zamie­
rza uczcić pamięć zgasłego barda porankiem 
żałobnym w teatrze, tak samo, jak to nieda­
wno uczyniła ku czci pamięci Adama Asnyka

Pa-Wielmożny Roman Ujejski, Chołojów,
w ł ó w :

r L powodu śmierci ś. p. wieszcza prze- 
seła powiat Liski wyrazy najgłębszego żalu 
i współczucia". Prezes Bamult, wiceprezes 
Strutyński.

*
Gdy największa mu i najdroższemu z moich 

pacyentow służyć |uż więcej me mogę, zasy­
łam wyrazy z głębi seica płynącego współ­
czucia po niepowetowanej stracie, która 
wszystkich tak ciężko dotknęła

Di Teodor Bałlabau z rodziną.
*

Na pytanie, wystosowane przez naszego 
sprawozdawcę, czy jest nadzieja, aby kiedyś 
w przyszłości zwłoki w nszcza spoczęły w gro­
bach zasłużonych „na Skałce' — odpowie 
dział syn ś. p Kornela, Roman Ujejski, że 
pozostanie to nieWykonalnem, przynajmniej 
dopoki on i dziec. jego pozosianą przy życiu, 
wola bowiem poety juz od dzieaięeiu lat wy­
znaczała stanowczo cmentarz pawłowski. Na­
wet w ostatnich chwilach, kiedy Ujejski nie 
mógł juz mówić, jeszcze pokazywał ręką, 
aby go pochowano na miejscu i to, o ile m o­
żności, jak najgłębiei. Wolę tę rodzina musiała 
uszanować i niezawodnie uszanuje ją  w przy­
szłości.

*
Dzielna drużyna śpiewacka „Ucha*, zło­

żona przeważnie z młodzieży, zdobyła sob.e 
znowu piękne uznanie. Należy się jej ono za 
gorący udział w pogrzebie ś p. Kernela Uj,-j 
skiego, Zasłużył sobie piewca narodów, kilku 

mokoleń duchowy przewódca, na ten hołd ser­
deczny, niemniej jednak pięknie śv iadczy o 
śpiewakach „Echa* gotowość, z jaką, u.imo, 
że może niejednemu łatwem to nie było, po­
śpieszyli na mogiłę wieszcza.

*

W oknie admmistracyi Słowa Polskiego 
w pasażu Hausmana, wystawiliśmy trzy ry­
sunki znanego artysty-rzeźbiarza p. J. Markow­
skiego, zdjęle wczoraj w Pawłowie. Jeden 
wyobraża Ujejskiego w trumnie na katafalku, 
drugi — dwór, w którym spędził poeta osta­
tnie lata życia i zamknął pow eki, trzeci 
i reszcie — przedstawia bramę cmentarza 
pawłow skiego, gdzie został wieszcz pochowany, 
nad bramą wiaać wymowny napis oczną 
i wstaną11.

*
holografie Kornela Ujejskiego z lat mło 

dych przygotowała firma E 1 rzemeskiego we 
Lu owie.

Zasisii literackie, nawowe i artystyczne
R epertu ar teatralny. Teatr hr. Skarbl.a: 

Dziś w śiodę „Dom waryatów“ , koniedya w 3-ch 
aktach.

W czwartek „Triloy11, sztuka w 4 aktach 
z powieści Jerzego du Maurier, tłumaczył M. Sa- 
cliorowski.

W piątek „Haby“ , komedya w 4 aktacli Z. 
Przybylskiego i K. Junoszy.

i -  H a l i  H u i U i n  « * j .
O zabarKdala w Schodnicj

( Telegram „ Słowa Polskiego“ ).
SARIlM>r, 22 września.

Dziś przed tutejszym sądem obwodowym, 
>aao trybunałem orzekającym, rozpoczęło się są­
dzenie sprawy o znane zaburzenia, zdarzone pod­
czas Zielonych Świąt to jest w dniach 6 i 7 
czerwca br w Lattodajnej Schoilmcy.

11 rybunałowi przewodniczy radca p. Słotwiu- 
51 , jako wotarci zasiadają radcy pp. Eappe, Ja- 
kóbowski i Madeyski, Oskarża prokurator p. Sv.a 
. yczewBki • broni adwokat Jirzyezek. - Macie­
jów ski.

P ized  trybunałem stanęło 3o-tu oskarżonych, 
w tej Ucz! ie 29 mężczyzn jedna Kobieta.

Nazwiska oskarżonych są następujące:
k w , L f  B Z e 8 f 1 0 * 8ki , lat 2‘U wiertacz.2 ) \Viadys,aw B a z y k .  p,t ^  JaU

B e l  c z y  k U  31 zaiobmk. 4) Józef B o c b e ń -
Bkl ’ ?  i’q UajBvter f ,ertacz- 5) Michał B o  
g a c z  lat 19 robotnik. 6) Józef C zy  pa  a,
lat 22, robotnik. 7) Teodor 01 rc mej ,  lat 52
palacz. 8) J ak obb  u .z a  lat 27, palacz. 9) Jan
G a d z a l a  lat 30, zarohuik. 10) Wasyl f ia d u
P 1 8 k’ ‘ f i  t  ‘ ar0bTa,k' U ) Jan II o b ga rs k i, 
lat 16 12. Maci-j J ą  no c b a, ]at 31, za.obuik

13) Włodzimierz J a s i e ń s k i ,  lat 17, robotnik.
14) Piotr J a ś k i e w i c z ,  lat 19, zarobuik. 15) 
Antoni K i s z k a ,  lat 37. 16) Jan K r a w c z y k ,  
lat 25, pomocnik kowalski. 17) Tomasz K r a w ­
czuk,  lat 21, robotnik. 18) Wiktor K r y g o w ­
ski ,  lut 19, zarobnik. 19) Wojciech K u k u l s k i ,  
lat 27, kowal i blacharz. 20) Michał Mał ek,  
lat 31, zarobnik. 21) Józef M i c h a l i k ,  lat 19, 
palacz maszynowy. 22. Michał P e l c z a r s k i ,  
lat 18, zarobnik. 23) Bronisław R a c i b o r s k i ,  
lat 23, służący. 24) Adam R u s i a k, lat 15, 
pomocnik piekarski 25) Wawrzyniec S a g a u o- 
w i c z, lat 21, zarobnik. 26) Leon S a j d a k ,  
lat 17, zarobnik) 27) Jędrzej S z y d ł o ,  lat 34, 
robotnik. 28) Karol W i l k ,  lat 20, zarobnik. 
29) Feliks W i t y  l i ski ,  lat 21, pomocnik ko­
walski i 30) Anna K a s p r z y k o w a ,  lat 17, 
żona furmana.

Dodać należy, iż wszyscy oskarżeni za­
mieszkują w Schoduicy, pochodzą jednak z różnych 
okolic Galicyi, głównie z pow. Krosno i Tłumacz, 
a jeden nawet z Odessy. Są to przeważnie ludzie 
stanu wolnego (tylko 6 żonatych, jeden wdowiec 
i jedna zamężna. Greko-katolików znajduje się 
w ich liczbie zaledwo 4, pozostali rzymsko- 
Katolicy.

Wszyscy mężczyźni z n a j d u j ą  s i ę  od 
c z a s u  w y p a d k ó w  z d. 6 i 7 c z e r w c a  
w w i ę z i e n i u ,  jedna tylko Kasprzykowa po­
zostaje na wolności.

Oskarżeni są w trze-h głównych i paru do- 
aatkowych grupach o zbroduie gwałtu, złośliwego 
uszkodzenia cudzej własnuści, kradzieży i różne 
przekroczenia z §§. 81, 83, 85 l. a i b 171,
173, 174, 411 i 460 u. k.

Okoliczności sprawy, podług aktu oskarżenia, 
przedstawiają się, jak następuie:

Pomiędzy robotnikami, zajętymi przy ko­
palniach nafty w Schoduicy a miejscową ludnością 
żydowską już od pewnego czasu istniało spore 
rozdrażnienie. Przejawiało się ouo w starciach, 
zdarzających się niejednokrotnie, zwłaszcza w dnie 
Świąteczne. 1 tak jeszcze dnia 27 maja br. ro­
botnik Jan Guzik pobił żyda Spiegelmana, 
a rzeźnik izraelita Hersz Gruenberg ziządził roz- 
mysluie uszkodzenie na ciele robotniKowi Wasy­
lowi Hadupiakuwi, będącemu jednym z oskarżo­
nych w obecnej sprawie. Wypadki te są przed­
miotem oddzielnych dochodzeń karnych w sądzie 
powiatowym w D'ohubyczu.

Właściwe zaburzenia zdarzyły się dopiero 
w Zielone Świątki d. 6 i 7 czerwca.

Pierwszy dzień świąt upłynął aż do wieczora 
stosunkowo spokojnie. W ciągu dnia robotnicy 
przeciągali wprawdzie przez wieś Scboduicę gro­
madnie, w szeregach, jakgdyby naśladując ćwi­
czenia wojskowe, ale na żądanie policyi i żandar- 
meryi rozpraszali się. Dopiero wieczorem — jak 
twieidzi akt oskarżenia — dwa „oddziały11 ro­
botników, pod komendą osk. Leona Sajdaka, 
a na naslo jednego z robotnikow: „Na lewo, na 
prawo, hurra na żydów, bić na mój koszt!“ na­
padły ua domy Markusa Gartenbeiga oraz We- 
gmaua i Eifermaua i ciskały kamieniami. Straż 
bezpieczeństwa rozproszyła ekscedentów i zaare­
sztowała przy tern osk. Saganowicza 1 Michalika. 
Nazajutrz za wskazówką Feiwla Merkla został 
uwięziouy jeszcze jeden z uczeslników tego na­
padu osk Sajdak.

Główne wypadki nastąpiły na drugi dzień,
7 czerwca.

Już rano popici robotnicy ua poluucnej stro­
nie Schodnioy zbili dość mocno szyukarza Jojuę 
Uhera tak, że uciekł przed nimi z szynku i sKiył 
się w lesie.

Dowiedziawszy się o tem, i obawiając się 
podobnego losu, Herman Langer, juz o godzinie 
3 ciej po poiuan.u, przy pomocy policyi opróżnił 
i zamkną) swój szynk w lokalu propinacyi D ym , 
co wywołało wielkie wzburzenie pośrod świąiku- 
jącycb robotnikow. Zaczęli się gromadzić tłumami 
około zamkniętego budynku propinacyjnego i do­
bijać do szynku, żądając sprzedaży trunków. Wo 
lali przytem, że chcą pić, # żyd powinien im 
otworzyć. Na miejscu znaleźli się poi cyaut R o­
maniuk, oraz żandarmi Kuczera, Goitwaid i nieco 
później Sienkiewicz. Tu rozegrał się krwawy dra­
mat, którego otiai ą stało się życe ludzkie. Mia 
nowicie zabity został przez żandarma Kuczeię 
robotnik Stanisław Kukulski, brat oskarżonego 
Wojciecha. Wersya, podawana przez robotników, 
winę tych zajść przypisuje żandarmom, iuaczej 
przecież sprawa ta jest przedstawiona w akcie 
oskarżenia. Oto pijani Wojciech i Stanisław Ku­
kulski mieli z takim impetem dobijać się do 
drzwi propinacyi, że aż drzwi pękły. Gdy icu
aresztowano, opierali się podobno żandarmom 
czynuie, w ozem im pomagali inni, a w bójce
nnauo żaudarmów powrzucać do rowu. Wtedy — 
jak powiada aki oskarżema — żandarm Kuczera 
„pochylił się, ażeby się wyrwać z rąk Stanisława 
Kukulskiego i silnym ruchem pcnnąl przed siebie 
karabinem, uderzając K., w lewy bok*. Skutkiem tego 
Stanisław upadł ua ziemię rauuy. W podobny
sposob skaleczył żandarm Gottwald osk. Jana
Belczyka bagnetem w ramię.

Stanisław Kukulski został następnie przew ie- 
ziony do urzędu gminnego — i tam, przed spro­
wadzeniem lekarza i księdza, wyzionął ducha.

To wywołało środ robotników ogromne wzbu­
rzenie — i było ostatecznym powodem pogromu 
żydów. Tłum powybijał okna w budynku propi- 
nacyjnjm i w 30-tu inuych domach żydowskich. 
Z domu Falka i sąsiednich powynosić rnuno różne 
rzeczy; tamże połamano meble i porozsypywano 
pierze z piernatów i poduszek. Tłum wdarł się 
także do sklepu zegarmistrza Mandla, zkąd imało 
zginąć kilka starych srebrnych zegarków. Areszto­
wano W tym sklepie osk. Bazyka i' Wityńikiego, 
a przy pierwszym z nieb znaleziono pieczątkę, na­
leżącą do właściciela innego sklepu K. Neusttina 
i witrych. Podczas zaburzenia oduiósł cięższe 
uszkodzenia na ciele: JakOb Szulim Wilf, któremu 
ktoś z tłumu żelaznym kołem złamał kość u ręki, 
nadto lżejsze uszkodzenia Freida Szmer i Cypra 
Glattste.n. Z robotników Wiktor Krygowski miał 
rozciętą rękę od szabli policyanta.

Poszlaki, jakie przeciwko oskarżonym groma­
dzi akt oskarżenia, są — przyznać trzeba — nie­
zbyt liczne.

Powodem tego ta okoliczność, że w eksce­
sach brać m ia ło  udział kilkuset robotników i to 
przeważnie ludzie młodzi (od lat 16 do 20), nie­
znani at.i mieszkańcom wsi, ani organom władz 
bezpieczeństwa; nadto cała akcya odbyła się już 
o zmierzchu. Nieliczni żandarmi nie mogli nie 
zdziałać przeciwko licznym uczestnikom zaburzę 
uia, którzy zresztą uciekali i rozpraszali się za 
ich zbliżeniem Wynika ztąd, że liiatcryał dowo­
dowy i to niezbyt stanowczy zebrany tylko prze­
ciwko 30-tu oskarżonym Oprócz aresztowanych

na miejscu, żandarmi poznają niektórych, jako 
biorących udział w krwawej sprawie ze Stanisła­
wem Kukulskim. I tych akcya zresztą miała się 
ograniczać do chwytania Kukulskich za ręce i do 
ourzyków oburzenia, jako to : „Nie wolno, ludzie 
nie psy!11, „panowie, nie danny swego brata, wi­
dzicie, jak we krwi się kąpie itd. Innych kUku 
widzieć mieli podczas napadów na domy żydów 
skie, poszkodowani J. S. Wilf, B. Szechtel i Maj- 
leoh Backenrotb, dalej Hersck Sckorr, Ksenka Ni- 
strym, Hersch Faerber i paru innych. Dowodem 
winy aż 5-ciu oskarżonych ma być to, że w domu 
spóiki polskiej, gdzie mieszkali, znaleziono w pace 
na strychu piernat Majera Falka. Co do pozosta­
łych, są przeważnie w akcie oskarżenia tylko kou 
junktury. takie np., że dwóch z oskarżonych are­
sztowano wieczorem, „w ulicy idącej od propinacyi 
ku jatkom , a więc „ n i e w ą t p l i w i e *  bran 
udział w „uszkadzaniu cudzej własności przez wy­
bijanie szyb*, jakko'w’ek się tego wypierają. Do­
dać trzeba, że oskarżeni powołali licznych świadków 
odwodowych, co do których stereotj powo twierdzi 
akt oskarżenia, że ich zeznania „nie wykluczają 
udziału obwinionych w gwałtach*.

Ostatecznie oskarżeni są:
A.) Trześniewsui, Bazyk, Belczyk. Bocheński, 

Bogacz, Ozypara, Gadzala, Tfadupiak, Hobgarski, 
Janocka, Jasieński, Jaśkiewicz, Kiszka, dwaj Kraw­
czukowie, Krygowski, W. Kukulski. Malik, Pel- 
czarski, Raciborski, Rusiak, Szydło, Wilk i Wi- 
tyński o udaremnienie żandarmom i policyantom 
pełnieni i obowiązków służby przy pomocy gwałiu 
(§. 81 u. k.j.

B.). Giż sam, (oprócz Belczyka), a nadto 
Chromej i Dusza o to, że d. 7-go czerwca b. r. 
„zbrojnie11 napadli na domy 30-tu poszkodowa 
nyck i tam na osobacL właścicieli, względnie mie­
szkańców i domowuik"W, ich mąjątk i dobru wy­
rządzili gwałt oraz złośliwie uszkodzili cudzą wła­
sność f§§. 83 i 85 lit. a) i b) u. k.) — i

C.). Michalik, Sagauowicz i Sajdak o to, że 
podobue gwałty popełnił' poprzeduio d. 6 czerwca.

Nadto dodatkowo są oskarżeni a) Bogacz, 
Czypara, Hadupiak, Jaśkiewicz i Pelczarski o kra­
dzież pierzyny u Falka, b) Bazyk i Wicyński o 
przekroczenie przeciw bezpieczeństwu własności 
przez zabranie pieczątki u Neustcina, c) W Ku­
kulski o przekroczenie przeciw bezpieczeństwu 
ciała przez pobicie szynkarza Ohera i d) Anna 
Kasprzak o przekroczenie przeciw własności, pole­
gające na zabraniu tacki u Eisiga Backenrotha.

Sprawa rozpoczęła się dziś rano —  i po 
przeprowadzeniu zwykłych wstępnych formalności 
trwa daiej.

G o d z i n a  12 rano.  — Wszyscy obwinieni 
przeczą oskarżeniu. Rozprawa potrwa prawdopo 
dobnie trzy dni.

Teleor u

(i

W iedeń , 22 września, h rinidenblatt oma 
wiając wczorajsze toasty budapeszteńskie, za­
znacza, że wywrą one olbrzymie wrażenie 
me tylko w granicach monarchii, ale do 
wszystkich kraju w dojdzie wieść o donośnego 
znaczenia słowach monarszych, wypowiedzią 
nych dla dobra pokoju, zabezpieczających 
pokoj „Toasty te są kompletnein, najsilniej­
szym potwierdzeniem istniejącego przymierza. 
Cesarz niemiecki może oujechać z przekona­
niem, że szacunek, jaki on odczuwa dla na­
szego władcy, od dawna już odczuwał aia niego 
nasz władca. Cd niego nauczyliśmy się za­
bezpieczyć sobie ze strony Niemiec tę samą 
wierność, jaką mu w przymierzu z Austro- 
Węgrami każdy mesie. Polityce tej dawał 
zawsze najsilniejszy wyraz cesarz Franciszek 
Jozef; w ktorego rękach leży kierownictwo 
naszej zewnętrznej polityki. Cesarska mam 
festacya była tym razem zupełną manifestacyą 
pokojową

Inne pisma także podnoszą wielką do­
niosłość toastow, które dowodzą niewzruszo- 
ności trojprzymierza i wykluczają wszelką 
wątpliwość co do jego pokojowych celów.

W iedeń, 22 września. Wszystkie pisma 
uznają cesarskie loasty, wygłoszone w Buda­
peszcie, jako objaw wybitnie pokojowy

W iedeń, 22 września. 0  wczorajszych 
obradach parlamentarnej komisyi prawicy 
pisze N. W. Tugblatt, ze nie doprowadziły 
one do celu. W łonie większości zarysowały 
się znacznie różnice zapatrywań Katolicka 
partya ludowa usuwa się ; pomiędzy Polakami 
u Młodoczeehami wybuchły niesnaski. W ska­
zują na rusotilską postawę Młodoczechów 
i ich organów, które w tak nienawistny dla 
Polakow sposób umaw.ały podróż cara do 
W ai sza wy. Sprawa ta podobno będzie om a­
wianą na posiedzeniu Koła polskiego Pra­
wica szuka punktów stycznych z wieruokon- 
stytucyjną wielką posiadłością. Zaprosili oni 
jej reprezentantów na posiedzenie komitetu 
wykonawczego i przyrzekają obsadzić stano­
wisko wiceprezydenta Izby przedstawicielem 
tego stronnictwa, jakoteż przeprowadzić ko­
lekturę rozporządzeń językowych.

Niezadowoleni Słoweńcy grożą opozycyą.
Co się tyczy kwestyi prezydyum, to u- 

chwalono wybrać je  w dotychczasowym suła 
dzie. W razie odmownej odpowiedz Kathrei- 
na wybrany zostanie prezydentem Fucns, 
w Każdym razie członek kaiolicKiej pariyi 
ludowej.

N. IP. Journal podaje rzekome rewalacye 
jednego z polskicn posłow. Twierazi on, że za­
męt jest w ielk i, a za miesiąc zwiększy się 
jeszcze bardziej. Izba posłów codziennie o- 
bradować będzie. W  poniedziałek Bil.hski 
przedłoży budżet.

lieic.hswehr na pods*awie informacyi koł 
z prawicy donosi, że subkomitet me spełnił 
sw :go zadania. Sytuacya pozostała całkowicie 
niewyjaśnioną. Pomiędzy Dipaulim i Ehenho- 
chem przvszło do scysyi. Ebeuhooh odjechał 
wczoraj do Liuzu i nie będzie ani na posie­
dzeniach klubu, ani też na otwarcia Izby.

Deutsche Ztg. pisze: W kołach prawicy 
przygotowują się na to, iż miejsce minister­
stwa hr. Badeniego zajmie gamnet urzędniczy 
i że rozporządzenia językowe zostaną cofnię­
te. Jako na rzecz z tego względu znamienną 
wskazują na kilkakrotne w ostatnich czasach 
powołanie Bacąuehema do Wiednia.

Fremdenblatt zapowiada wniesienie pro­
jektów do ustaw o kartelach, o należytośeiach 
sądowych, o regulacji płac służby kancela­
ryjnej, dalej ustawy finansowej, ustawy o pro- 
wizoryum ugodowem i przywileju bankowym

Komitet wykonawczy przystępuje do prac 
nieodzownych dla wyboru prezydenta, delega- 
cyj i dla ustaw o zaradzeniu nędzy.

Przywódcy niemieckiej partyi postępowej 
zebrali się wczoraj.

Praga, 22 września Hlas Bar oda donosi 
o przebiegu obrad subkomitetu Polacy wraz 
z posłami Kramarzem i PHlffy’m wystąpili 
przeciw zwalczaniu obstrukcyi gwałtownymi 
środkami.

Stransky i Ebenhoch byl. za zastosowa­
niem najostrzejszych zarządzeń.

Jaworski odczytał pismo Kathreina, 
w którem odmawia przyjęcia prezydentury. 
Wskutek tego zaproponował SLarsky kandy­
daturę Ehenhocha. Ebenhoch jednak odrzucił 
propozycyę ze względu na ostatni0 wypadki, 
a szczególniej ze względu na list DipauliAgo 
w Yaterlandzie. Hlas Naroda, reasumując wy­
nik narad, robi uwagę, że wobec podoDnego 
braku jedności, nie powinno zwycięstwo 
obstrukcyi być wielką niespodzianką.

Bohemia zapowiada dalszy ciąg obstru­
kcyi. Wybór prezydenta odbędzie się bez ubstru- 
kcyi. Co się tyczy zaś wyboru poprzednich 
dwóch wiceprezydentów, — to ten spotka 
się z silnie zoiganizowaną upuzycyą.

Prawica ofiarowała lewicy wybór jednego 
z wiceprezydentów z jej grona, a mianowicie 
hr. Attemsa, Propozycyę odrzucono.

Opozycyą pustawi ministrów w stan o- 
skarżenia z powoda wydania rozporządzeń 
językowych i z powodu rozporządzenia Ba­
deniego w sprawie nadzoiu nad zgrom adze­
niami.

Przygotowują się liczne wnioski naglące 
Stronnictwa obstrukcyjne utworzą wspólny 
komitet wykonawczy. Kluby pojedyncze mają 
rozstrzygnąć, czy obstrukcyę należy rozcią­
gnąć także na wybór delegacyj.

Budapeszt, 22 września. Przeważna część 
dzienników, a nawet i pisma opozycyjne, om a­
wiają toasty cesarsK.e. Pomiędzy głosam. prze­
waża zdanie, że w mowie cesarza Wilhelma 
górowała nuta przyjaciela Węgier nad nutą 
poiitycznegu sprzymierzeńca monarchii Toa­
sty ograniczyły się do wymiany zapewnień 
sympatyi osobistej między obu cesarzami, 
wobec której polityczny moment ziazdu ustą 
pił prawie na ubocze. Oświadczenia monar­
chów są barazo ważne, gdyż stanowią pie­
częć, położoną na trojprzyimerzu, jako zwią­
zku, czuwającego na straży europejskiego
POKOJU.

Budapeszt, 22 września. Wedle wiado­
mości, podanej przez Bud. Correspondenz, ce­
sarz niemiecki udzielił szefowi sekcyjnemu, 
Doczy, orderu orła czerwonegu z gwiazdą, a 
fmp. Rohonczy emu orderu czerwonego orła 
I. klasy.

Budapeszt, 22 września. W Klubie par­
kowym witały wczora' ces. niemieck. dyreuto- 
ryum i licznie zgromadzona arystnkracya. Ce­
sarz zwiedził wszystkie salony i kilkakrotnie 
wyrażał swe nadszczególne zadowolenie. Z  bar­
dzo wieikiem uznaniem w yraż ił się o pięknych 
owocach rozwoju przemysłu węgierskiego , za­
pisał się także w księdze gości. Dmach podo­
bał mu się tak barazo, ze prosił architekta 
Meyninga, aby mu dał rysuuki i plany. Po 
serdeczuem pożegnaniu, wśród okrzyków eijen, 
cesarz opuścił klub parkowy. Odwiedził na­
stępnie marszałka dworu, Ludwika hr Appo- 
nyi i jego rodzinę, gdzie bawił 20 minut i 
w toku rozmowy wyraził rodzinie kondolen 
cyę z powodu śmierci matki hiabiego A. 
W racając do zamku, kazał zatrzymać się przed 
hotelem Hungaria i oddał kartę dla hraDiny 
Gołuchowskiej.

Budapeszt, 22 września. Monarchowie 
śniadali wczoraj u arc. Józefa Po południu ce­
sarz niemiecki w towarzystwie Franciszka Jo 
zefa zwiedził nowy gmach parlameutu, witany 
owacyjnie przez licznie zebraną publiczność. 
Przy wejściu do gmachu przyjmował monar­
chów baron B a u f f y ,  który przedstawiał obe­
cnych. Wilhelm CL nazwał gmach arcydzie­
łem architektury; do architekta SteindTa pc- 
wiedz.ał: Gdybym był rządził, kiedy mój par­
lament budowano, byłbym panu powierzył wy­
konanie planu.

Następnie udali się obaj monarchowie 
pieszo do pałacu ministerstwa sprawiedliwo­
ści, g d z ie  p r z y jm o w a ł  ich minister. Po zw ie­
dzeniu gmachu monarchowie powrócili do 
zamku.

Budapeszt, 22 września O godzin.e 5 
popołudnia odbył się wczoraj obiad galowy 
W dzisiejszym obiedzie wezmą udział, oprocz 
monarchów, arcyksiążęta: Franciszek Ferdy­
nand, Otton, Józef, Józef August, arcyksiężne 
Marya Jozefa, Klotyiaa. książę prymas Va 
szary, kardynał Schlauch sekretarz stanu 
Buelow, hrabstwo Gołuchowscy, ambasador 
hr. Euienburg, szef gab. cyw generał Hahn 
ke, Banify, poseł Szoegenyi i wielu dygnita­
rzy dworskich, oraz członków arystokracyi i 
generalicyi.

B udapeszt, 22 września W czoraj w ie­
czór odbyła się iiuminacya, urządzona przez 
wszystkich mieszkańców Nawet w cichych, 
najodleglejszych uliczkach, okna były oświe­
tlone. Całe miasto równało się morzu świa­
tła W zdłuż całej drogi wjazdowej umieszczono 
na wszystkicn masztach lampy żarowe. Mia­
nowicie wspaniale były iluminowane rządowe 
i miejskie gmachy, oraz dworce, mosty, n .ro­
dowe muzeum i teatr. Na wielu lampach ża­
rowych widać monogramy micyałów obu m o­
narchów. Po ulicach krążyły niezmierne tłum y; 
wszędzie znać nadzwyczaj wesołe i podnio­
słe usposobienie, które przez znaną już treść 
toastu niemieckiego cesarza doszło do enłu 
zyaztnu. W ieczorem , o 8 godzinie, w świetnie 
udekorowanej i iluminowanej operze odbyło 
się wspaniałe przedstawienie galowe. W dro 
dze do opery tłumy ludności z zapałem wi 
tały owacyjnie monarchów. Wilhelm II. sie­
dział po prawej stronie arcyksiężny Maryi 
Józefy, a Franciszek Józef po lewej. Wilhelm 
II. nosił mundur paradny austryackiego gene­
rała kawaleryi, a Franciszek Jozef prusk. 
mundur feldmarszałka. Oprócz tego obecni 
oyli arcyksiążęta i arcyKsiężniczki, B ielów , 
Gołuehowski z żoną. Euienburg i świty. Gdy 
monarchowie ukazali się w loży, publiczność 
wyaała frenetyczne okrzyki: elien! Po końcu 
przedstawienia publiczność ponownie żegnała 
monarchów owacyami entuzyastycznemi.

Budapeszt, 22 września. Krótko przed 
10 wieczór monarchowie przybyli Da dwo­

rzec, gdzif witano ich znowu okrzykami elien 
Porozmaw.awszy przez kilka mmu na pero­
nie, monarchowie podali sobie dłonm, kilka­
krotnie uściskali i pocałowali się, poczem ce­
sarz niemiecki wsiadł do wagonu i pociąg ru­
szył wśród grzmiących okrzyków elien. Fran­
ciszek Józef zaraz potem pow rócił <J0 zamku, 
witany po drodze nieustannemi owacyami.

W iesbaden, 22 września. Para caiska 
zabawi w Darmstadt .j  1 do 2y październi­
ka. Ponieważ cesarz Wilhelm w dniu 18 paź­
dziernika i przez kilka ni następnych będzie 
tutaj, prawdopodobnie obadwaj cesarze odw ie­
dzą ' si ę wzajemnie, jak w roku zeszłym 
Z Darmstadtu para carska uda się do Liwa- 
dyi gdzie na dzień 1 listopada zjedzie się ca ­
ła rodzina carska, aby spędzić pospołu ro ­
cznicę śmierci Aleksandra III.

Fi unie, 22 wrześuia. Kohzya parowca 
Ika“ (węgiersko- kroaekiego towarzystwa)

«  angielsku parowcem „Thyria*, zdaszyła się 
wśród ulewnego deszczu i cietnnoś i, co zna­
cznie utrudniało ratunek. 35 pasane ów zna­
lazło śmierć w tomach morza * lała załoga 

Ikiu z kapitanem uratowana. Kapitan, ki 
rego zaraz aresztowano, nie umie wyjaśnić
p rzyczyny  kolizyi . v ,,

Konstai. ynopol, 22 wrzesme Kilku 
ambasadorów otrzymało listy z pogróżkami, 
rzekomo od armeńskiego komitetu rew, yj 
nego. Przypuszczają, że chodzi w tym wy 
padku o zwykłą mistyfikacyę. __

■ • .'i . --—r
Dziat ekonomiczny.

Oplata podatku rentow ego od em isji 
Banku kra jow ego. Rada nadzuicz: ianki
krajowego uchwaliła 20 b. m., aby ze
swoich funduszów opłacał nowy podatek ren­
towy od swoich emisyi, skutkiem czego ku­
pony od lisiów zastawnych, obhgaeyi kolejo­
wych i obligacyi komunalnych bank u  krajo­
wego wypłacane będą właścicielom i nadal 
b e z  w s z e l k i c h  p o t r ą c e ń .  I chwała ta 
niezawodnie przyczyni się do podniesienia 
kursu listów zastawnych i obligacyi banku 
krajowego

Naftę notują w Wiedniu obecnie pc 15 
do 15*/4 zł. Przed rokiem cena wynosiła 181/, 
zł Cena ropy me upadła i wynosi, jak w roku 
zeszłym, 3 do 3 '/» zł-

C ło w s n b r z e . Ministerstwo finansów 
ogłasza, że agio na srebro, którem cło w pa­
ździerniku będzie opłacane, ma wynosić 191/* 
procentu.

Karty g losow an ia  do komisyi w spra­
wach podatku zarobkowego, które pocztą po­
syłać można, ulegają wedle ro z p o r z ą d z e n ia  
ministerstwa handlu zwykłej opłacie po* 
cztowej.

Odpowiedzialny Redaktor 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Im perial"
ul. Trzeciego 1. 3.

pierwszorzędny Dotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali duia 21 września:
J K hr. Tarnowski z Żółkwi- — R br 

Baworowski z Kopyczyniec. — H Jekiel z Kut.
— Lud. Hottenstein z Wiednia. —  J. B°ck 
z Szklena ęWęgry). — K Langer i Fr. Schueter 
z Czerniowiec — J. Sz rmai z Budapesztu. — 
D. Feiier z Wiednia. —  Eug. Pawlikowski i F. 
Niederreutter z Wierzyńca.

H o t e l  f r a . i s . c a . s l E i  
Lwów -  plac Marya&i

W nowym Zarządzie, zupełnie odnownony.
(F C. Proksohj 

Przyjechali dnia 21 września :
Ar. Haulfe z Drezdna. — A Metzger, bur­

mistrz z Jasła. — A. Weinoerger z Budapesztu.
—  Dr. J. R. Sopiński z Dobromila. — F. Rośei- 
szewska z Rosyi — Nadpor. Chrząszcz z Wit dni* 

i — K. Grochalski z Krakowa. — P Krzytowi * 
z Buska — J. Kleiner z Nowego Sącza — p- 
Jaworski z Żółkwi.

W y k a z y  instytucy emisyinych
4 zawierają

miliony taniej wytannyń rtlipcji
które na szkodę właścicieli nie zostały pudjęth-

Przyjmujemy bezpłatnie rew.zyę obhgacyj 
i losów wszelkiego rodzaju

SOKAL iLILlEN
Duin bankowy i Kantor wymiany- 

Zlectm a z prowńneyi wykonuje się 
wrotną pocztą.

n a d e s ł a n e "

od-

Lt kar/, chorób kobiecych i akus/A*1
Dr. Jozef Zakrzewski

mieszka przy ulicy Słowack ego 5, ordynuj# 
od 3 —5 popołudniu.

Dr, W ładys ław  Hojnaoki
lekarz ch o ró b  kobiecych  p ow rócił i ord . - 

ii uje ul. Słowackiego 1-

Specyalista chorob uszu, n< aa i gardła

Dr, I. Reinhold
p o w r ó c i ł

ordynuje jak zwykle p̂ rzy ulicy Svk.tutk.ej

Wincenty Bielski
a r t y s t a  o  u r od n t k  • p a  j ’ 8 i y  * t a

u k oń czy w sz y  s la d y a  w „ U c o l e

wycb, cieplarń i t. p.
ul Z ieloni 1. 3.

i d iiM it) n a j t « j  [i J", Kocabik,
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Białe i piękne ręcell
K re m e m  roślin n ym . Słoik 80 et.

Najbardziej czerwone i opierzchm ęte ręce wybieleją, wy- 
delikatmeją po kilkakrotnem natarciu

J A N  IH N A T O W IC Z
L W Ó W  ; ( s k le p y  w ła s n e )  ul. K o p e r n i k .  1. 8 . .  H a l i c k a  1. 11 . 

K R A K Ó W :  S u k ie n n ic e  1. 2 0 . ,  C Z E R N I O W C E .  R y n e k  ' .  2,

Perfumy, mydełka, praw- 
) dziwą wodę ko- 

loriską, szczotki, grzebienie, gąbki 
poleca najtaniej

Jan Oaaewoń#ki
Magazyn drobiazgów damakich 

Lwów, Halicka 6.

Palcie tu tk i H iem ejowekiego! Wszędzie do nauycia.

E. k l i k  &  J. Ais.
Frzdsięcicrst̂ o komisów i spedycji

Lwów, pl. Halicki 1. 3.

Zastępstwo na Galicy
dla sprzedaży węgla i 
konsu z kopalń gorru- 

szląskicłi

tA /e g ie i  i koks całymi wa- 
* * gonami po cenach zniżo­

nych. oraz w workach plom­
bowanych po 60 klg. na je ­
sień i zimę z dostawą do 
mieszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni ,  Zabrze"

Aparaty i przybory do

fotografii
najtarrej w magazynie WIKTOR 
BERGER, Lwów, Akademicka 1. 8.

Cenn ik i bezpłatnie

11

cukrów deserowych i Herbatników
prowadzona na sposób warszawski

Jana Hoflingera
przedtem A lo jzy  H orw ath

Lwów, ulica Teatralna 1. 3
(plac św. D ucha) 

p o l e c a  :
*/2 kilo najwyborniejszych cu ­

krów deserowych . . 1" —
‘ /i  *» ilo pomadek zwykłych,

smaki owocowe . . . — '80
Ij  „ ilo czekoladek nadz ew.i-

nych zn koirityeh . . 1 2 0
%  k.lo ow o -ow  kandyzowa­

nych (jak fraiji uskic) 1'20 
'/., k.io pieczywek (l ici  tui ini-

KÓu) Wa‘rsijnwskiii . —-80
'[} kilo karmelków nad/, ew.i-

n y . h .............................— -5J

Za opakowanie i pudelka k a r­
tonow e n ic  etę nie liczy. W y ­
roby zawsze św ieże i w  w ie l ­

kim  w yborze.

    ^

Sławna firma

fabrykacyi lo d en u w

la  m u iu  :
w Celowcu (Klagenfurt)

odlała główny skład

firmie

, Jan Waliach i Syn
2 Lvow, Rynek 33.
*   ________C O O C M M a M s ó lM M e a t M I

Rzadka siposotncsć

W YSPRZEDAŻ
wszelkich dawmejszyeh i wy 
sortowanych towarów z por 
celany, szkła, ter ikoty. drze­
wa, blachy itp. odbywać się 
będzie tylko przez krótki 
czas po bajecznie nisk.eh ce­

nach — z opustem
25%, 33% a nawet i 50%
od cen dawniej szych w handlu 

byłej firmy

Gebhardt & Christianus
obecnie K A R O L  C H R IS T IA N U S

we Lwowie, plac Maryacki 7
obok  apteki 1% Mikoluscha,

anorama cesarska
L u ‘ótv, A h -fid em ick a  3

filia sławnej na 
całym świeci;* 

Panoramy cesar 
skiij.

Stała wystawa odznaczonych atereogi arrmw na szkle, plastyka, pi 
spektywa, gra kolorów nieporównana. Co tydzień inne widoki. 

W  e n e c . v a  podczas uroczystosc i z powodu pobytu cesarz
W  tym tygodniu od 19. do 26. września.

W stęp  20 c t , uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament pi 
nabycia w biurze Plohna) 8 wstępów I złr, 25 wstępów 2'50. (1 wfcr, 

te od 9 rano do 9 wieczór.

W  dniu 3 listopada br. o godzinio 10 z rana we Lwowie, ho­
tel George’a, w mieszkaniu niżej podpisanego odbędzie się słowna in plus

L1CYTACYA NA KUPNO

60 morgow starodrzewu

i
r . -

Ogłoszenie.
W zakładzie naukowym niżej 

podpisanej będzie otwarty z dniem 
25 września 1897 kurs prywatny 
dla gimnazyum żeńskiego. Pauienki 
będą przygotowane przez pp. pro - 
fetorów tutejszego c. k. gimnazyum 
do zdawania egzaminów w gimua 
zyum męskiem. Wpisy na ten kurs 
wj kładów gimna/yaluych rozpoczy­
nają się od 17 września 1897 w za 
kładzie naukowym Maryi Hild. 
liiiższe szczegóły i warunki udzie­
lane będą na miejscu Marya Hild., 
piteł. zakładu nauk w Przemyślu

I AMATOROM
het bat rosyjskich

j ooleca się :— znany handel
Władysława ADAMOWICZA

W  Brodach na pograniczu rosyj-1 
skiem w cenie za zlr. 1*20, 1 40, ~ 
2'50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

Gdrebne nowości» V.
które udało mi się osobiście w mo­
jej podróży w Szwei y*i, Norwe­
gii i Anglii zakupić, już nadeszli.

GABRYEL STARK

A la ville de P a ris !
Lwów, plac Maryacki, 

W y ł ą c z n e  z a s tę p s t w o  
na G a licy ę

tajieluy soplsiict „Scolta".

r  większej instytucyi han­
dlowej znajdzie umieszcze­

nie człowiek młody, władający ję ­
zykiem polskim i niemieckim z wy- 
robionem pi imem i egzaminem bu 

! chalt.eryi. Oferty własnoręcznie pi- 
, sane z odpisem świadectw skła­
dać w biurze dzienników Plobna 
pod lit. B. R.

W|1 łoda, inteligentna osoba, wla- 
dająca językiem niemieckim, 

z kaueyą, poszukuje posady ka- 
syerki w bandiu. Zgłoszenia A. M.
,,Słowo Polskie11.

Mieszkanie
z 2 przedpokojami i balkonem na 
I. piętrze, nadające się szczególnie 
na kancelaryę, jest do wj najęcia 
od 1 listopada 1897 przy' ulicy 
Sykstuskiej I. 35. — Wiadomość i 
w Uentralnein biurze producentów 
ropy, ul. Sykstuska 1. 35.

ro a s isa sa s  asaasasasassH H
Dia Proszę zwrócić uwagę1 k

jjj ! i -------------------------------- ----------------_  nj

uj Dla PT. Szklarzów, maj- tu
{H strów stolarskich i włs S
llj ścicieb realności
Rj polecam

a najlepszy K IT
UJ do oszKień i k ito w ać  w tze lk ie  
Uj go rodzaju, i .k o w y  jeet z po- 
jjj lw ó jn ie  gotowanego pokostu
UJ i * kredy szlam ow anej spore j 
„jj dzony, za którego trw a ło ść  i 
■“  dobroć ręczy sia

cyn kow e różnej 
wielkości i faso­
nu. lodow n ie po 
kojowe i k lozety  

naczynia  k u ­
c h e n n e  i t. d

poleca

Feliks Ksiązkiewicz
k> i a o i i a r z

ul. Jagiellońska 18.
C enn ik i na źadanie.

56
l u t  i s t n i e j ą o i

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod  firmą

Jan Wallach i Syn
Lw ów , I»j nfek Htt

poleca

M a te ry e  z sukna na li- 
**■ berye tak zwany Lo- 
den Velveten sukna na 
burki i bundy, podszew ki 
wełniane etc.

łilbzne dia szkół! M

Lakier matowy do tablic. 
Farba czerwona do linij. 
Gąbki do tablic.
Kreda do tablic. 
Atrament szkolny. 
Wszelkie faroy i przy­
bory do malowania i ry ­

sowania
p o le ca ją  najtaniej

•I . F r i e d r i c h
i

Ar B e a c o c k
Lwów, ul. Hetmańska 4

olu.U cukierni W 'go. Grossa.

w dobrach Ryczki, przy stacyi Rawa ruska. *r-

Warunki licytacyi przejrzeć moźua u adwokata Dra Stanisława Krzy­
żanowskiego, ul. Jagiellońska 5.

Opiekun zapisu ś. p. hr. Kickiego:

Jan Rostworowski.

Szanownym PT. Kuracyuszom  pow racającym  z w od
p o l e c a

S J C H A R & I  karlshadzkie, kuracyne i hiksasowe

Piskimi: ĥ isoictti

we Lwowie.

SKLEPY Rynek 27. pl Akademicki 2, Jagiellońska 6. 
Każmierzowska 37

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek. Pałac Spiski
p o l e f c ń .  M a . » t « ę p u j i \ c ' e  n o w o ś c i  ;

M&Mał mleko, śm ietanka  
m asło

najlepszej jakości 
p o l e c a

.111< czarnin *rzrwąrska
z dóbr Laszki i Rorynicze

G I u w  ii \ » k ł a .1 ii

j{] Przy w iększym  odbiorze odpo jji 
in w ied n io  in U o .ie  ceny n]

CSa5HSH£.aKHH5H SHSHSSSHff

Skład centralny: Plac fm oiki 1 5 (Telefon 304).
Plac Akademicki 1. 2-
ul Kochanowskiego , 1 i
„ Gródecka 1. 28.
,, Sykstuska. 1. 12
,, Żółkiewska 1. 47.

Rynek (dom Audriolego od 1 paźdz.) 1. 29

A  b o n u  m e i i t  l i i i e s i ^ c z n y
z  regularną dostawą do aomu.

Modne i ładne!Leonard Życzyński
roję tK Zybiikipwicia 12 i św. Mikołaj 15.

handel towarow korzennych Barchany w rożnych deseniach, 
, , . , kolorowe oraz białe. C h u s t k i  cie-

A i3Z Z pokojam i do  Śniadań płe „Himalaja" i włóczkowe. — 
poleca i podaje: Płótna, Szifony, bieliznę stołową

w szelkie yędnny -  przekąski w doborowych gatunkach Wielki 
z.oinc i gorące  -  różnorodne poncaocb 1 8k«r-
acry  -  m arynaty -  kaw ior itp. Pet,ek' ~  W y ro b y  w ełnane, ba-

wełniane, trykotow e i bielizna Dra
P u rter a n g ie h k i musujący! Jaegera; także kołdry i materace 

P iw o  ok ocim sk ie  nu szklanki, poleca najtaniej handel

reńsk ie i francuskie. %  ANTONIEGO GNBIENSA
Przyjm uje i urządza wszelkie L w ów  pl. M aryack i (Hotel Europejski) 

zamówienia półmiskowe z wędlin Cenniki fianco. — Zamówienia 
i marynat, jaJśofceż kanapki. uskuteczuiane bezwlocznie.

K ra j. b ió r o  o g l .  S yk stu sk a  30

i i5H SaSH £ń!?_^a^ ć - j i s Ł  £ 5 5
In fil
g Zmiana lokalu! gN ezaw odny środek

D r z e c lw  ś n ie d z i  na p s z e ­
n icy

K A M I E Ń  S I N Y
( s ia r c z a n  m i e d z i )  

jakotcz

B A J C E  G O T O W Ą
D 'upuya

w  pakietach z przepisem  użycia.

T ru c i, ijte M ie ln iku
na myszy polne, krety i t. p.

CE3NIE MORSKA
c a łę  i krajaną

p o l e c a j ą

. / .  F R I E D R I C H  

A  B F A C O C K

ulicą Hetmańska I. 4
obok cukierni W - g o  Grossa.

Di
Donoszę nini (jszem, że mój n| 

^  największy we Lwowie jjj

fiimaaazyn obuwia filu o j  m
Jj własnego nyrobu , istniejący «  
n przy pl. Bernardyskim I 3 dl 
}j od lat 30, przeniosłem do (}{ 
jj własnego domu [jj

jj przy ul. Panskiei 13 Jg
Magazyn znacznie rozsze- nj 

jj rzyłem i w doDorowy towar jjj 
n zaopatrzyłem. — Dziękując za u) 
jj doty,.zasowe względy, upra- [jj 
jj szam o łaskawe odwiedziny', jjj 
~ pozostając z szacunkiem nj

Jan, Bybiński S
Lvtow, Fańska I. 3 “]

q x x x x x x x x x x x x  x x x x x x x x x x x n
g  Z a t l a i l  w t u i l i i i u r N k i  j j

Leopolda Dominika $
(inżyniera górniczego i autora dzieła o studniach wierconych V  
własnego systemu) w e  L w o w i e  ul K o ś c io p a ln a  I, I podej- * ‘ 
moje się wykonania pod gwarancją wszelkich robót w zakres 
• t u a n i a r s t w a  wchodzących, a to tak we Lwowie jak i na 
pruwincyi. Polecfcjąc się względom objTwatelskim, nadmienić 
należy, że 30-letnia działalność pożyteczna tego zakładu zje­
dnała sobie uznanie i zaufanie władz powiatowych, gminnych, 
tudzież c. i k. wojskowości. — Wszelkie zamówienia uprasza 

się adresować wjirost do ]>owyższego zakładu.

xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxy
1 “jChera Maszyny i narzędzia rolnicze

najlepszej konstrukcy i.  ja k o le ż  różne  lane c z ę ­
ści sk ładow e, pa low iska , ka.iały, żi lazne okna 
d o  d u ch ów , od lew y  budow lane, u _ - in .ę ły  i 
I s r a w - y ,  o raz  urząd/.enia fabryk, rów n ież  p rz y j ­
m uje  reperacye  po ua jprz i slępniejszyoli  c e n a ch

J .  W Y O H E f t  1  we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47 
ck. uprz fabryka ■ skład maszyn rolniczych i odiewarnia.

fjXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXA
X

GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjm uje w k ł d k i  u  ks iążeszk i

1 o p ro c cu to w y «a  tąkuwe

A. ^ cp o  Hu CM 0 rocznie,

Pniiiięfnlkl M u r a w i e *  łeszntrln  z pra(-ii«ijjvą St. 
i TaruDwakicgn, lfi r y  f  i n w tekście zlr 1 5 0 ,  oprawne

złr.  2 ' — .
I l i s ł o  V * l e u i o n ó w  p o l s k i e l i  przez St S ch nilr ■ F e -  

p ło w s k ^ g o , z 13 i l u s t r a c j a m i . ,  zlr  2 — , opiawue 
! zlr.  2 33.'

N asze  i l / ie je  w  ustatnicll 100 latach, i raca St. Tur- 
iunvsk'e<j’i, w iiiaipc wykwint e z 90 r y c i n a m i .  /Ir 
1 5 0  opiawue w płótno złr. 2 50, w skore złr. 5 Jo 
złr. 10

T r z y  p ok ole n ia  w K r a k o w ie  przez L  D ęuick ttgu . 
1) iejH Krak, wa w lueżaeem stule i u , it żye iorysich  
80  ct.

S e jm  czteroletni 3 tomy w 5 częścią, li przsz hs )V.
K alinką , złr. 7 '70. oprawne złr. 10 

O statnie  lata pan o w a n ia  Stan A i i g u s  n p r /e /  ks W  
K a lin k ę , 2 tomy złr. 3 60 oprawne złr. 4 6 (

I t o s y a  a r e w o l e c y a  l r a i i r i i z k a  przez pro . B . D ę b iń ­
skiego, złr. 3. W yjasce  ika,ieuui Umie.iątuośei. 

ttpn w lad an ia  l i l s t o r y c / n e  /, o L o l i r y  S l u c z y  na W o ­
ł y n i u  przez J ó z e fo  i r t a i t u ,  z 2 ry -inami, złr.  1'40 
oprawne złr Z

Z e  w s p o ‘lnicń szlarlicckicli  (18 1 -  13(54), 50 ^t. opra­
wne 90 ct

M a p a  i t a t o r y O f n a  I t z p l i t c j  1 ' o l s k i ł j  przez J. łtn b i- 
rtck ieyo . wie.ki arkusz naraimie kolorowany złr. 120, 
podklejony do zawip..z,ania na ścianie złr.  180- 

S t u d y a  p o l i t y c 7 .n e  St. 'ta rn ow sk ieg o , 2 tomy zlr. 180, 
o,,r,' 3.

R y c e r s t w o  p o lsk ie  w i e k ó w  śred n ich , 2 tomy, dru­
gie wydanie (odznaczone przez Akad. bnnej,) ,  przez 
p ru f. D iekosih skiego , z rysunkami, złr. 10 

H erold  Polski wspaniale wydany i fiogalo i l u s t i o w c y  
zes-yt., poświęcony heraldyce, złr. 2,

( iu ssie  et P o loą n e  par le cempie L eU w a . Fran uzkie 
wydanie słynnego l/.i ła,  17 5  —  (wydanie rosyj­
sku złr. 1 80- polskie złr. 1 50 niemieckie 90 et).

K, oże ,  spraw,.zdan ie naocznego świadka -  prziliiegu spra­
wy i procesu 40 < t —  Toż samo po franenzku 50 ct, 

A n x  pleds de T L u ip ereu r dert R ussira .  Tekst fran- 
cii-ki, polski i riisyjski , hejinuje prośhy Unitów po­
dani do tronu złr. 1.

M o w y  Juliana D unajew  rkiego w Sejmie i Radzie 
państwa, .bszeiui tom, złr. 5. 

i l z r c z  o ro k o  1863 P’ zez St K o łm ia n a ,  1 rngie tanie 
» .  , wydanie, za 3 rom złr. 3 w opraw,e 4.

Kultura o d  rod/.en In w e  W loszcr li  przez •!. K u rek- 
V 7  | Im rdta, 2 obszerne tomy. złr. 5 '60 w opraw.e b 60

C y w i l i z a c j a ,  literatura I sztuka w dawni k lunii za­
chodniej nad Bałtykiem przez ćr. M anteiifła , w- ,anie 
drugie, ilu st iow-a n . luosz. złr. 12 0 ,  opr. z 'r . ,  1 6 0  

. l ’ ov  , tanie w  roku 1830 31 ka ztelana F r. W ę ly k a , złr. 
i 2 50 orr .  złr. 3.

Jan M atejko , pizepysznie wydany in 4°, tom, przyozdo­
biony 150 'lnsuacyami, obejmuje dokładny życiorys 
i oceno d /iałalnoi ci wielkiego mistrza i patr.ioiy, 
przez St. 'Jtirnoicskicgo — O n a  zlr. 15. w bogatej
op ra w ie  z łr . 18.

Sto lat dziejów  (TmNntw a w  P o l i c e  Pierwszy oi szi r- 
i y  podię,-znik lnsroryi mrl^rstwa i as/ .ig„ , < pi a ra« aiiy 
przi-z pr,,f. uiiiwersytctu ./ M y ciclsk ieg o  złr. 5,

Ci-cli inalaini i w  P o ls c e  o l  wieków ś ediiicb do koi,ca 
T y l l l .  wieku z 6 lliistr., ŻKMiyt X., napisał L ew tatM  
L ep szy , zlr. 150 .

S t u d j a  do dziejów' literatury p o lsk ie j  X I X  w . ,  3 
touiy, pióra St. T a n w m k ie g  > po złr. 2, w opiawie 
po 2 50

O dram atach  S c h il lera ,  prelekej Str. T a rn ow sk ieg o , 
złr. 2 w slarannei „ p r a w e  złr 3 50 

W s p o m n ie n in  o A M ic k iew ic z u  przez M . G u rcclą , 
(córkę wieszcza) 90 ct., w o/.dobn j oprawie złr. 150  

A d a m  M ic k iew ic z  przez J ó z e fa  K a llen b a ch a , profesora 
I ln iw .  we Fryburgu. 2 obszerne łomy, bardzo staran­
nie wydane z 4  rycina,ni.  zlr  5, w trwałej opiawie 
złr.  7.

Dzieło ta, owroc 10-letnioh studyów autora — 
który należy do p ierw szorzędnych  znaw có w  wickio- 
w ic ia  —  jest p ierwszą fachow ą ocenę prac w ie ­
szcza, a zarazom dokładnym  życiorysem  na now ych  
źród łach  opaHym .

N iebo i zicinin z.kice przyrodnicze St. K lu c z y c k ie y o ,  
wspaniały  tom in 8 ” liiajori, zbytkownie wydany i bo­
gato ilustrowany, złr . 8, pięknie op iawny zlr. 12 

M rów k i,  16 pogadanek popularnych z b. pięk euii ryci­
nami tegoż autora, cena „tłr. 1 '40, w oprawie zbytko­
wnej złr  2

l ly g ir n n  palenia podię  z. dla palących, 60 o t , w o p .z ł ,  1. 
A ik o n o l  i zgub ny je g o  w p ły w  na życie ludzki* przez 

Dra K . D a n ilew icza , 80 Sfc, w- oprawie złr. 1 2 0  
W  K a to rd z e .  (Wspomnienia z maitwego domu), tłuma­

czenie słynnej powieści T eodora  Do<,tojciuSkieqo zł. 1 20 
K siążę  H otubn c z y li  D o n  K iszot V I A  w , powieść 

■l epoki 1863 r., w 3 tomach h on trym ow icza -O g iń -  
sk ieyo , zlr. 4 ,  w oprawie złr 5 5 0

W  C ze I l i a d a c h  p i e k i e l n y c h ,  put yt wygnańców pol­
skich na krańcach Sybiru, powieść tegoż a u tora  zlr. 
2 50 w oprawie złr. 3.

N o w e le  k o n k u r e o w .  „Czasu,". 10 wySranych prac K. 
M . G órsk ieg o , M iciń sk ieyo , G ruh ow skieyo , Tetma­

je ra , i t. d. 2 50
N i c z y j a  najnowsza p o w h ś c  ĆW Gn iralewicza  ' t r .  180  

w opr. 2 2 0
M n n iu s ie ,  smdya z życia przez U  G liń sk ieg o , wir. 2 

w opr. 2 50.
l*od  r o d z i n n e u i  n i e b e m  powieść h -y . Za tfo służy 

uoisk Polaków w zaborze p n isk in , złr. 160 ,  opi ,i*’ . 
złr  2

It nj a w in t n  powieść lnst z czasów kongresu w i ,d ę b ­
skiego przez A . J iro szk a , i łó i inczy ł  prof. Kr, 
złr. 1:40 w opr. złr. 180.

S p r z e d a n y  sierota, powi #ć S ig u n ia , / e  szwedzs 
tłóinae/.ona, 80 ct , w oprawie 1 20-

I r e n a ,  powieść z czasów pr, t-sladowani i ehrźłśoia i 
Domicyaiia. L)rug,e wyd. złr. 2.

N ie  z  s a l o n u  obrazki z ż y c a  przez Tepę (T. Prażriww 
ską), ztr 2, « ’ oprawie złr 2'50

P o e z j e  M , f c ow alew icza  z illu-trauiauii Piotra Stach,e- 
v.'ieza, zł, 1 2 0 ,  w oprawie złr.  1 8 0 .

P i  r ś ń  o  7i< n i .  n a s z e j  U". V ola. wytworne w ,danie z S 
sztychami •/. K o ssa k a ,  złr.  1 40, w opr. złr. 2-

Nabyliśmy na własność lub wydal śmy świeżo następ ją e 
dzieła ks. P r a ła ta  P elczara , prof. ( in iw . :

K a z a n ia  na u roczytośc l  i ś w .ę ia  Nnjsw\ M ary i  P.
wydanie drugie pomnożone, 2 obszerne tomy złr. 4. 

K azania  o  ś w  Patron ach  p o l s k i c h ,  60 it . 
K ou reren cye  n p olon c tyc zu e  o p r z y c z y n a c h  n ie d o ­

w iarstw a W HHK«.vch czasach i„o potrzet.ie lellgii. 
W yd . drugie z ł ' .  1 

M o w a  na p o g rz eb ie  sp X .  A r e j  h Feliiinkicgo -t.
„  „  „  śp. ks K ard .  Duna j e w Hk.ego  20 et.

P ius IX .  i je g o  ponlylikat. Wyd. nowe. uzupełuione,
3 tomy, zf; 4.

R o z m y ś la n ia  o życ iu  k p ln n skiem . czyli as,-utyka 
k a p ł ,ńska W yd..nie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr. 6.

Z a r y s  d7.iejow k a z n o d z ie js tw a  K o s e i c l e  k.tte 
liekiiu. Cześ-- 1 (stanowi całosc).  baziiodzieje greccy 
i *  IX wieku i łaoińscy ilu XVI wieku, zł-. 140- weta 
rannej oprawie / ł r .  2-
Część 11. (n nilowi dl, siebie cuiłuść p. ' - O  K a z n o ­
d zieje  p o ls c y  str. 401 złr. 3 W st.inmnej oprawie
złr 3 60.

D o d a te k  do c z ę śc i  IX. zł. 1. w oprawie złr. 160.
Dodatek t,-n (zabroniony pod zaborem rosyjskim)

obejmuje wyjątki z przemówień najznakomitszych na­
szych kaznodziejów, porządkiem chronol jgicziiym ze­
stawione.

Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej:  
Z j rc i e  d u c h o w n e  czyli dos onałoś, chrześciańska, wy­

daniu piąte, powiększone. 2 tomy, zlr. 3 50. 
K sią ż e c / .k a  do m o d l i t w y  d la  i n ę ż c / i z u  przoz Z. M li. 

świeżo wydana sciśie wedle w/.orow lruiieiiskich ; papier 
i f i im a t  oard/.o ozdubne; d iU ko .ana  now m i btirdzo 
czyteluem pismem z pięknymi imcyaławii ; cj.;a msMt 
<■*., tu-tzii ż modlitwy podczas i P° inszy w ję y ku 
polsk im  » ła c iń sk im , aprobata księcia-Bi-kupa kra­
kowskiego.

Oprawna giętko w płót ,o gładkie, brzegi czerwone 
złr. 1 '— , w skórkę, brz- gi ez-er-ione, zlr.  1 50 w skórkę, 
z wy eiskami na grzb., t-rzegi z i jń-, złr. 1 60 i w piw 
wdziwy s/.agreu, z wyciskami na gizb iecie .  brzegi zło­
cone złr 2 4 0 ; tw „rdo, w prawdziwy szagren, bez wy­
cisków, karny spuszczane O. zeg z ocoue, złr. 2 '60 
w prawdztwy s-agren, watowana, z kiamer«ą skorz. ,u,, 
(z  paskiem), brzegi złocone, zł. 3 -  , w ceilnloid, orzegi 
czerwone, złr. 3 — J w cielęcą s iorkę, watów na z kla­
merką ze Bkórki, b . - e g i  z łocone, złr. 4 ’ — ; w jucht 
cz-rwony, watowana, brzegi złocone, złr. 4 ' — .

Golian Z. a s  K a z a n ia  n ied zie ln e  i ś w ią te c z n e ,  wy 
danie d r u g i e  z życiorysem złr. 11 

P a w b ck i S. K  Prof. Cm  w. K rne„t R e n a n ,  jego źy,.
i dzieła, wydanie d r u g i e  powiększone złr. 3. 

S em tneńko P io tr  ks. M istyka wedle naug konterenry-jł" 
nyeh złr 2 50 _ -8-
Tegoż autora Ojcz.e nasz ,  dziesięć nauk, zlr. 2- 

C z y  tanki niedzie 1 dla ludu, K s . W  psinie w icza, wy­
danie drugie, i ‘50- 

S to  ro z m y ś la ń  o P rzen ajsw . S ak ra m e n c ie  50 ct.
ozdobuit oprawne 75 ct.

„ M o d l  s ię  i p ra c u j " ,  upominek dla dzieci Mary,, przy 
|et) ih  do kongregaeyi Maryańskicj 88 .  Urszulanek. 
W ydanie  drugie,  oprawne 80 ct.

Znakomita książeczka dla uoiost jacej m iod z ie -y 
obejm u,e n.ety U o obow.ązki wzglęiem  Boga ale i nadci 
praktyczne wskazówki w życiu eodzieiiucm, u. p. s osunki 
z rodziną, że służbą, o pracy dla ludu, o pracy umysło­
wej i fizycznej o gospodarstw ,e domowem > t. p.

n e a a i!5 a c S S S d 5 e k f ^ O O t X X X X X X X X X X X X X X X ) C X X X X V
Książki wymienione w tym spisie możua takie za pośrednictwem k a ż d ej  księgarn i nabyć lub spr owaazic.

Proszę żądać w szęd zie :
tutek cygaretow ych l l i^ o L o i i ia 41’ Hudolfa Ee rlicz k i w  K rakow ie. " L

Główne zastępstwo na L w ó w :

A  k a d e m i c K a  1 .
Cennik* i próbki darmo i opłatme.

Z Dtokarni Ladowaj we Lwowie, pod zarządem St. Bayiego. I ipier z faoryki Braci Fijałkowskich w Bielsi


